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Dyplomaci z lewicowej łaski.
beż to niebotycznego hałasu robiła prasa lewicy 

długi szereg miesięcy, wołajac o zmianę osób 
naszej dyplomacji, o przeprowadzenie konsekwen- 
wymiany mózgów na dyplomatycznych posterun­

kach zagranicznych! „Czyż to nje skandal —  wołał 
Patetycznie ,,Robotnik" —  i pokrewne mu organy, że 
Polskę chłoPów i robotników reprezentują zagranicą 
^'Oiąż książęta i hrabiowie, wywołując wrażenie, że 
dolska jest ciągle jeszcze krajerri feudalnej silach et- 
® W ?  Czyż to nie skandal, że w Polsce tak, jak 
w jakiejś strupieszałej Austrji, jedynemi kwalrfikacja- 
in: wymagań emi od kandydatów na dyplomatów jest 
błękitna krew, nienaganna wymowa francuska, dobre 
[p in y  i dobrze ząprasowane spodnje? A przedewszy- 
*'kiem czyż t^nie skandal, że wszyscy ci panowie są 
ludźmi Narodowego Komitetu <paryskiego» 1 podczas 
£dy Polską rządzimy teraz my, ludzie Enkaenu".

1 to właśnie — ten ostatni „skandal" był właści­
wym kamieniem obrazy. Bo z ową awersją do ksią­
żąt i hrabiów, to jakoś nie było bardzo *na serjo. Wśród 
nowych nominatćw dyplomatycznych znów roi się oa 
„blękicnokr wis tych . a lewicowe organy dziwnym 
sposobem gładKc i bez zachłyśnięcia się wymawiają 
ich tytuły i nic nie mają do zarzucenia tym nareszcie 
„prawdziwym" przedstawicielom rządu chłopów i . . .  
(nieobecnych w  nim na razię) robotników.

Więc przede wszystkimi samym generałem i Ja­
nem Chrzcicielem tych nowych Dolskich Mesjaszów 
dyPlomatycznych jest feudał. f t ó f t #  ród gubi się aż 

„ historycznych mgławicaclt Mendogów i G M ytó- 
now. Najeży mu to jednak słusznie wybaczyć, bo nąfa 
mery niial już wśród swych przodków jednego „czer- 

ncgo“ księcia, a potem Posiada tę niesłychaną zaletę 
f ’ -1est żarliwcem neofitą, nawróceńcem i to tak efek- 
rownyt^; iż metamorfozy fe entalptofilskiego passy- 
wisty v/ federalistyczno-germanofilsk,iego aktywistę 
dokona} przy pomocy niebyłe czego, bo aż zamachu 
wWu; Był io  swoją drogą zamach dziwnego zaiste 
[pbciżeństwa, zamach po którym ów Brutus wraz z 
^niiszajtisem—Kassjuszem stali się serdecznymi pjzy- 

• CURmi Cezara. I dziś Cesar dalej miłościwie panu- 
Brutus jest ministrem a Kasjusz generałem. Lec* 

^mach os;ągnąl swój cel, bo lewica mogła grzmieć 
s ”endeckich‘‘ zamachowców, Cezar miał aaiosob- 
a d.c okazać swą wielkoduszność, Enkaen tryumfował, 
Wa/ “ tl;s źrebił karjerę. Robienie karjery zaś jest naj- 

zmejsza kwalifikacją, jakiej _ wy,naga się od patrjo- 
^  ludowcowej Polsce.

Dosf^ 0i:o zrów  inny mistrz kariery i filar Enkaenu: 
V/ Londynie Dr. Władysław Wróblewski. Wpraw 

z Za czasów fendalney Austrji jako stańczyk miał 
b k -v ? arni ’ Robotnikami tyle wspólnego, ile np. Bo- 
dzjsi11- z Stępińskim ale to właśnie jest w oczach 
W{a«eiSZe£° rządu dużą zaletą. Pozatem —  a to- jest 
Lclzi^u .rzecz& niesłychanej w „g.i'—  jest on z tych 
i §  ’ którzy umieją ,,być“ . Minęła Rada Regencyjna 
i Qra^zi ’ński i Moraczewslri i Paderewski i Skulski 
s2yńs?.ski, przyszedł Witos i1 Daszyński, poszedł Da- 
ZaPew z°?tał Witos, a on ciągle ,,byl“ .. Rozumowano 
trwai '  ze ieśli Polska potrafi tak potężnie i w y  
oirstw ”hl'ó“ , jak to umie P. Wróblewski, to jej mo- 
v faśn-0Wa P o z ł o ś ć  będzie zapewniona i dlatego 
rego 'e .^baczono w  nim jedynego człowieką" któ- 
°wi. A°zna i trzeba przeciwstawić ,P Lloyd George- 
hla, p z^sztą p. Lloyd George uchodzi za germano- 
rzadku B>blewski także, więc wszystko jest w  po-

p. \\^,hażdym razie z góry można przewidzieć, że 
nas w  j ^ ^ k i nie zdota tak wspaniale reprezentować 
bądź ni dyn¥ ’ iak P- Patek w  Tokio. Bo bądź co 
nie możt p°Sada tylu zasług, co ten mąż stanu. Ani 
kroć był S'ę Pószczycć, że zawsze był za granicą » -  
ru o g  Pat:zebny w  Warszawie, ani za pomocą spo- 
w  In ty^ysów  nie udaremnił pokoju z bolszewikami 
kim sk fu 920 an’ nie PROPag °* 'at z taką pasją i z ta, 
tułów u n wJrPrawy na Kijów, ani do swych ty­
skich a*y  'ni- może zaliczyć klęski v/ojsk pol- 
Lw0,[, ^ z d u  bolszewików, bitwy pod Warszawą i 
Pai:«uCni'„ ^'Jwem nie był nigdy w tyr stopniu co p. 

Pośrednim sprawcą „cudu Wisły".
mia ̂ >Ĉ ?httie nie może się p. Wróblewski co do sto* 
kIasvtl£lPięcia ^  e£ ° germanofilizmu mierzyć z takim 
któn ZrLym Bfcselerczykiem jak P. August Zaleski, | 

ó ma \y Waszyngtonie zademonstrować^ typ no­

woczesnego Polaka, rugując przestarzałe pojęcia o 
Polsce .rycerskiej, gnieżdżące się w  „Białym Domu" 
od cza;ów Pułaskich i Kościuszków — ani też co do 
temperamentu j werwy polemicznej z takim sui ge- 
neris genjuszem, jak p. Władysław Baranowski,'któ­
ry idzie pomiędzy prawaomownych Turczynów do 
Konstantynopola w  nagrocę za to, że £  całą siłą we­
wnętrznego Przekonania do spółki z niemniej genjal- 
nym P- Ehrenbergiem oszkalmwał wobec prasy fran­
cuskiej dyplomację polską, uważając, że to jest naj­
lepszy s"psób zjednania sympatji dla zjeżdżającego do 
Puryż; Naczelnjka Państwa.

1% rozumiemy dobrze, dlaczego uznano, że p. 
Jodko lepięj-będzie się czuł w Moskwie, niż w Kon­
stantynopolu. Chyba, mając do wyb mu dla tego błęd­
nego socjała feudalne haremy tureckie i rewolucyjną 
samegonkę rosyjską zadecydowano, że ta ostatnia le­
piej odpowiada radykalizmowi i osychofizyce tego eg. 
zotycznego dyplomaty.

Uważamy też, że krzywdę zrobiono hr. Adamowi 
Tarnowskiemu, dając mu tylko Watykan. Dobre by­
łoby to może 'dla1 jakiegoś rzymskiego hrabego, ale 
nie dla takiego pana z panów jak grabia na Tarnowie. 
Tak wytrawnego dyplomatę z dobrej szkoły austr­
iackiej trzeba /było wysłać do Waszyngtonu, gdzje 

tak znakomitą okrył sławą, wstrzymując Wilsona 
od wypowiedzenia wojny Niemcom, albo przynaj­
mniej do Sofji,' gdzieby gds Przyjęto z entuzjazmem, 
jako sprawcę przyłączenia się Bułgarji do mc carstw 
centralnych. Nic aziwneno, że hr. Tarnowski Watyka­
nu nie przyjął, całe szczęście, że przyjmie go prawdo­
podobnie orawie—hrabia p. Skzjński z Madrytu.

NA DOBIE.

Romami

Wymiana mózgów dyplomatycznych nie jest jesz­
cze skończona. Jeszcze „kompromituje" Po'skę w Pa' 
ryżu Zamoyski, a w Brukseli Sobański, jeszcze po 
Kwjrynalc szasta się p. Skirirunt. Ale kandydatów 

> chyba nie zabraknie. Nie uwzględniono przecież do­
tąd rasowych ludowców. Jeszcze czeka nagrody p. 
Dąbski, największy obok Joffego „mirotworca" świa­
ta. którego p rze leż  me wypaaa zbyć byłej jakim Ber­
linem. Są jeszcze .inni bardzo już zasłużeni, którzy 
pragną zablysnać swym talentem i uchwycić ster pol­
skiej nawy w  swe dłonie, a uczynili już wiele, aby 
zuobyć tak niezbędną w dyplomacji niezależność ma- 
terjalną: jest p . Bryl, p. Dr. Gagatek i tylu innych 
ideowców, jest także P. Ehrenberg, który wprawdzie 
jeszcze nie jest, ale w każdej chwili może stać się lu* 
dowcem .. .

I Pójdą sobie w  świat te — mówiąc językiem 
W eyssenhoffa —  „Psuje", aby mącić narodową kadź. 
z sumieniem spokojnem i nieutroskanem, bo z utajo­
ną na dnie duszy pewnością, że pozostałe w domu 
„Roby" prędzej czy późnej naprawią i odrobią wszy­
stkie szkody, które Państwu wyrządzą ci samorodni 
genjuszkowie dyplomatyczni z łaski lewicy. Zapewne. 
Polska ma zdrowy żołądek i dużo może strawić, prze­
żyje więc niewątpliwie i ten atak bakcylów karjero- 
wiczowstwa. Lepiejby jednak było nie kusić Opatrz­
ności i nie zmuszać jej do czynienia coraz to nowych 
polskich cudów. Lecz naszych, romantyków radykali­
zmu i interesu nic nie powstrzyma w  zapale; n. p. 
bardzo energiczny protest prasy francuskiej przeciw 
ich nominatotn jest dla nich nic n:e znaczącą drob­
nostką.

linistra.
Najwięl^i ludzie miewają swoje czule strony i 

i czułe struny. Ma taki czulą stronę i grywa na takiej 
czułej strusiie i obecny minister spraw wojskowych w 
Polsce, którego ulubionymi ministrantami przy spra- 
wDwaiuu uotędu są Strzelcy. .

Romans pana ministra sięga w dawrM czasy, o ile 
można mówić o dawnych czasach u człowieka młode­
go, który tylKo wybitnemi zidolnościatni i wiedzą •woj­
skową oraz samodzielną, od nikogo nienależną posta­
wą wybił się na czoło militarystów polskich, tak, że 
dziś może. rozmawiać za pan brait z Foche‘anii i Pe- 
taine‘ami i to podobno budząc ich podziw, a raczej 
zdziwienie.

Otóż młody a wybitny ten minister, jak zwykle 
ludzie młodzi, choćby nawet wybitni, ma kłopot. Za­
rzucają mu pokątny stosunek ze Strzelcami, mówią 
nawet, że jest Panem Bogiem strzeleckim, tym Panem 
Bogietn z przysłowia, który kiedy oni strzelają, a ra­
czej chcą wystrzelić, nietylko nosii im kuR, ale nawet 
kupuje przedtem i kule i wszystko, co się ze strzela­
niem wiąże i co do istnienia „Związków strzeleckich" 
jest ootrzebne. Wiiadomo, że w r »h c e  kwitła od niepa­
miętnych czasów potwarz i potwarcze pióra i języki. 
Pod tym względem jesteśmy nieuleczalni.

W ie o tem pan mkiister i to go trochę uspokaja. 
R/.ccz prosta uspokojenie iest natury czysto wewnę­
trznej. Na zewnątrz trzeba w  takich wypadkach za­
wsze coś frojac, żeby odebrać siłę ciosom złych języ­
ków i złej sprawie służących piór. Zła sprawa to jest 
sinawa tak zwanej prawicy. Pan minister wstał już z 
kołyski lewą nogą, a jako niemowlę postępowe, oka­
zał, że mu ro mimo powszechnie kursujący przesąd 
nie zaszkodziło, że przeciwnie, nadeszły w Polsce takie 
czasy, iż tylko osobniki, robiące wszystko lewą ręką 
czy lewa nogą, mogą czegoś dokonać. Otóż pan mini­
ster, będący politycznym mańkutem, musi mieć odra­
zę do orawicy, do rej posłów j1 pisarzy. I mnsi —  to 
jest przykra strona jego urzędu, strona, którą z pe­
wnością w  swoim domęwym języku nazywa prawą — 
ciągle z tymi niemiłymi ludźfni mieć do czynienia.

Zarzucono jego ulubieńcowi, „Związkowi strze­
leckiemu", że jest organizacją o mocnjrm politycznym 
kolorze, że chodzi w partyjnvm mundurku. Coś z tym 
fantem trzeba zrobić, ale co? Pan minister myśhł o 
tem dość dfugo, nic wiem, czy myślał sam, ety z kim 
na spółkę. Wreszcie' wymyśli! —  nie wiem, czy on 
sam. W  każdym razie osobę, z której głowy v*yszcdl |

roikaz pod drobni u tkieini literkami % cyf-mkami G. II. 
Szt. 2161.21. Org. w „Dzienniku Rozkazów" Min. Spr. 
W . z dn. 22 marca 1921, należy nazwać njetyiko po­
mysłową, laile wręcz dowcipną. Co się bowiem w  tym 
króciutkim elaboraciku ministerialnej naprawdę głowy 
mieści?

„Zezwalam oficerom W . P. umieszczać w  dwuty­
godniku Związku strzeleckiego, „Strzelcu", artykuły 
treści wojskowo-historycznei i wojskowo-wychowaw- 
czej". Tyle. A ile przecież! Mądrej głowie w Polsce 
powinny wystarczyć dwa słowa. A  tu ich jest aż pię­
tnaście. I - t o  takich, z których każde powinno być na 
wagę... dymisji tego przemiłego, strzeleckiego mini­
stra. W ięc członkom armii nie wclno zasadniczo pi- 
fywać do żadnych pism. Zasada wszakże okazuje się 
krucha, kiedy idzie o pismo strzeleckie. A przecież 
pa>:i minister, o ile siedzi na swym fotelu w komisji 
sjjraw wojskowych, ubiera się w minę bezstronnego i 
twierdzi, że go nic Strzelcy liie obchodzą. Skądże-ż 
tedy ta zmiana frontu, dokonana w  cieniach gabinetu 
i skąd te już niedwuznaczne, ale jednoznaczne sympa- 
tje i faryory, spływające na szczęśliwą strzelecką or-: 
ganiizację?

Ten rozkaz, „zezwalający" — co za łagodne i 
filuterne słowo — na pisywaniu oficerów do „Strzel­
ca", pisywanie artykułów „historycznych" i „wycho­
wawczych" oświetla nieźle historję i polityczne wy-; 
chowanie samego pana ministra. Niemniej* Przecież 
jest pomnikiem zręczności i najlepszym chyba dowci­
pem tego męża stanu wojskowego. Ro czyż to nie' 
jedyny sposób zaprzeczenia, jakoby „Strzelec" był. 
partyjny? Przecież „zezwalam" do niego pisać wszy­
stkim oficerom. A że nie wszyscy zechcą z zezwolenia', 
korzystać, to już ich rzecz. Ja nie mogę odpowiadać' 
za osobistą każdego z nich „historję" i „wychowanie". 
Ale jak jest, tak jest, Związku strzeleckiego nie można 
odtąd piętnować za partyjność.

Mówiono niedawno po Warszawie i pisano pó' 
całej prasie, że pan minister spraw wojskowych ma 
zostać naszym posłem w Londynie. Po iście talleyran- 
dowsikiem pociągnięciu w  sprawie strzeleckiej należar 
łoby go nie puszczać ha placówki ^zagraniczne i gdyby 
już lęońlicziiie chciał czy musiał złożyć resort wci­
skowy, ofiarować mu tekę spraw zagranicznych, 
której tak pan Sapieha nie dzierży zbyt mocno. Na­
stępca byłby, jak znalazł.

Stanisław Maykowski.

I I
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Przegląd polityczny.
LLO YD  GEORGE O SOCJALIZMIE.

Podczas śniadania wydanegyj ńa cześć Lloyd Ge- 
(ffge'a przez członków angielskiego rządu, premier 
wygłosił mowę, która ma cechy programu Polityczne* 
go. Na wstępie Lloyd George zaznaczył, że ustąpie­
nie Bonar Law*a nie wpłynie, na zmiany w  obecnym 
gabinecie koalicyjnym. Na miejsce Konara Law ‘a z o ­
stał wybrany A. Chamberlain. „Asąuith w  Przystę­
pie zdenerwowania powiedzjat raz, —  są to słowa L. 
Georgea —  że ja i Bonar Law  jesteśmy dwoma o* 
słrzami jednej i tej samej pary nożyczek. Judno * 
tych ostrz, —  niestety —  ustąpiło, lecz nowe ostrze, 
które1 jego miejsce zajęło (Chamberlain) jes również 
ze  świetnej stali i wypróbowane. Przyszłość wykaże, 
że para nożyczek dalej będzie doskonaleni narzędzim.

Gabinef koalicyjny powstał wobec niebezpieczeń­
stwa zewnętrznego. Niebezpieczeństwo to dzisiaj już 
nie .istnieje. Zato grozi nam inne. Gabinet koalicyjny 
jest dzisiaj tak samo komeczny, jak wtedy, kiedy 
Niemcy zagrażały i aszemu bytowi narodowemu".

Lloyd George, jako przykład wspomina* że obe­
cna generacja była świadkiem zakończenia konfliktu, 
jaki od całych stuleci lsfuoł między Anglją i Francją. 
Tak samo może zakończyć się konflikt istniejący mię­
dzy różnym’ partjanu Anglii.

..Zdawało się, że nienawiść blrictjąca między 
'Anglją a Francją przetrwa cło dnia sądu ostatecznego. 
A  przecież dzisiaj, nienawiść ta zmieniła się w trwałą 
przyjaźń, zadokumentowaną na Polach hitew. Jak się 
to stało? Oto wspólne niebezpieczeństwo groziło obu 
krajom. Niechaj to będzie dla nas nauką. Z jednej 1 
drugiej strony zrozumiano, że przed niebezpteczeft* 
stwem, grożącym nie tylko obu narodom, lecz także 
całej ludzkości, musza ustąpić jnteresa poszczegól­
nych stron.

N;ebezoieczef:stwo militarne nie istnieje dzisiaj, 
lecz za to grozi nam inne. Wiem, że są tacy, którzy 
temu przeczy. Asąuith i lord ,C. Benting twierdzą, że 

, to są strachy na wróble. Ja jestem innego zdania. 
Niebezpieczeństwem tem jest stałe dążenie do wła­
dzy nowej partji, która ożywiona jest jaknajbardziej 
przewrotowym i "burzącym duchem. Dzisiaj partja ta 
nazywa się partją pracy; w  istocie rzeczy są to socja­
liści. Ci, którzy nie w orzą w  istnienie tego niebez­
pieczeństwa, niechaj sobie przypomną, źe było wielu 
takich —  ze smutkiem muszę przyznać: i ja byłem 
między njmł — którzy nie chcieli wierzyć w niebez­
pieczeństwo niemieckie.

Socjalizm dąży do obalenia tego wszystkiego, 
nad czem Przedstawiciele naszego- narodu pracowali 
przez ciąg całych generacji. Dążę do obalenia socjal­
nego gmachu. Nie można ukrywać tego, że socjalizm 
jest potęgą. I przed wojną wybierano tu i tam na po­
sła przcas,:awLCie'a partji pracy. Lecz na powojennym, 
zwulkanizowanym gumek: rzeczy przybierają inną 
postać. 'Cała Europa Jest wulkanem.

Nie sądzę, aby teorje Karola Manca mogły przy- 
, jąć sie w  naszymi kraju. Odpowiadają one może Psy­

cholog# niemieckiej, lecz nigdy angielskiej. Nie w tem 
więc leży niebezpieczeństwo. Lecz w  tem, że wojną 
pozostawiła po sobie wielkie ciężary, pod którymi ugi­
na ą;ę cały świat: demokratyzację handlu i przemysłu, 
oraz bezrobocie, które przybiera Przerażającą formę. 
W  tych warunkach larwo o wybuch niezadowolenia. 
Socjalizm wykorzystuje to poloźerić".

,,Trzeba więc —  zakończył rremjer —  stanąć w  
sinym szeregu przeciw niebezpieczeństwu. Socralizm 
wytęża) wszystkie stfy. Jego przeciwnicy muszą iść 
ręka w  rękę. Jeszcze raz podkreślam, że musimy za­
cisnąć szeregi, tak, ażeby — kiedy wybije godzina —  
nic brakło w  nich nikogo. Musimy stanąć po stronie 
konstytucji przeciw tym, którzy pragną ją obalić".

OPINJA M. CLYNES*A O M OW IE LLOYD GEOR- 

GE*A.
Interpelowany w  kwest}? mowy o partji pracy, 

wygłoszonej przez premiera ministrów, M. J. R. O y- 
r,es, członek parlamentu i jeden z wybitnych przedsta­
wicieli partji pracy powiada: „Mowa ta może przyczy 
nić się jedynie do wybuchu walki klasowej; Jest ona 
falszywem wyjaśnieniem celów partji pracy, gdyż 
partia ta doszedłszy do władzy widziałaby swój in­
teres w  staraniach o powiększenie dobrobytu naro­
dowego, nietylko dla jednej klasy, ale i dla całego na­
rodu. Cała szkoda wyrządzona narodowi przez par­
tię pracy spadłaby na klasę robotniczą a my nie Je­
steśmy tak głupi,, ażeby uprawiać Politykę, któraby 
szkodziła krajowi."

s p r a w a  m a n d a t ó w  w  iz b ie  g m in .

Izba gmin wszczęła dyskusję o projektach W iel­
kiej Brytanii w  sprawie mandatów wyznaczonych 
przeć1 traktat pokojowy. Lord Robert oświadczył się 
za odclaaidern sprawy wyznaczenia mandatów Parla­
mentowi, twi rdząc, że trudno przypuścić, aby man­
daty miały być narzucane przez Ligę Narodów. Lord 
Robert Ceci] sprzeciwił się ugodzie z Persją i  Arme­

nią ponieważ interesa polityczne Anglji w tych kra- JAPONJA NIE ZAW RZE UKŁADU Z ROSJA, 
jach są pranie żadne a interesa handlowe ba-dzc słabe Uo „ T imes‘ów " ttonoscą, że minister o t  tar 

Pułkownik Amery, podsekretarz stanu dla spraw i granicznych Ushidd oświadczy*, iż Japonja nie zamy- 
kclonialnych niówił o mandacie dla Mczop-otanji. We- i śla iść śladem Wielkiej Brytanji i fiie zawrze układu 
dług jego zdania polityka prądu angielskiego zasadza- | handlowego z Rosją.
łaby się na nadaniu t^muż krajowi automomjl, z chwi- : UsRdd zaznaczył, że Japonja wystosowała do rzą-
1ą kiedy Mezopotanja będzie już miała rząd ustalony, du sowieckiego pewne żądania, tyczące spraw japoó- 

O m uidatach zaś wiogóle, wyraził zdanie, t e  de- skich na Kamczatce. Jeżeli żądania te zostaną odrzu- 
cyizja komisji Parlamentu, względnie Izby nad szoze- cone, to Japonja przedsięweźmie iuoki w celu zabez- 
gółami tej sprawy byłaby rzeczą niezupełnie wyko- * pieczenia swych praw co do rybołówstwa i innych 
nakią. bogactw Kamczatki.

Dymisja Euliscita. -  Ukryły fieiiByl kuiliela czeskisso,
V  ieden. (Też. wł.) 2 kwiet. „N. lTr. Presse" omi- . Wobec rosnących wydatków konieczną jest emj.

wia ustąpieni1* czeskiego ministra ska bu Fnglisdn, sja nowych d-nkuotów.
i stwieruia, że Engiiscli zręcznie ukrywał deficyt a | -----
nawet wykazywał nadwyżkę JBS milj nów pidczas ; Praga. (E. E.) Oczekują tu podania się do dymisji 
gdy w  57T-czywist >ści budżet czeski nie wym.enia . premjei a Czcchc-slowacji Jako nowych kandydatów
kwoty 9 miliardów k^ron wydanych na jsku i iawe- na to stanow isko wymieniają: Ruffeka, Benesza i Tu-
stycje, i że 6 milja tJow pĆŁcto<i<s bez pokrycia. i szara.

— ' . 0 3 7 ' d .  O - o o r g 1© .

Robert Lansing były sekretarz St. Zjednoczonych 
który brał udział w  obradach konferencji Pokojowej 
publikuje obecnie interesująco ujęte charakterystyki 
„W ielkiej; Czwórki ‘ : Clemenceau, Wilsona, Lloyd 
Cieorge‘a i Grlanda. Kiedyś, kiedy sumienny tadaoz 
his tor ji przystąpi do oświetlenia czasów, który en by­
liśmy i jesteśmy świadkami, ujmie może inaczej w iel­
kich autorów wielkiej wojny.

Lecz badacz ten całymi dziesiątkami fet 
oddzielony od świarowej katastrofy, będzie mógł sp^j 
rzeć wstecz z pewnej perspektywy, będzie mial do 
oyspozycji bogaty, różnorodni’, krańcowo ujęty ma­
teriał i dlatego łatwiej mu oęazjt wychwycić prawdę, 
nm tym, którzy oezpoś^udsiio w okresie historii prze­
zeń badanej brali udział. Pokolenie, które historię 
stwoizyło, nigdy me ©na stworzonej przez się pra­
w dy histoi ycznej. Jest to już tylko udziałem tych, kxó 
rzy mogą na dany okres nie jako na teraźniejszość, lecz 
jako na historyczną przeszłość spoglądać.

Portrety psychologiczne Lausjnga, me są osta- 
tecznem ujęciem psychiki i roli jaką w momencie twa 
rżenia pokoju odegrała „Wielka Czwórka". Są one 
jednem ze źródeł dla przyszłego badacza, ą dla nas je 
dysitm dotąd dotąd głębiej ujętem wglądnięciem w  
duszę luo-H, którzy zaważyli na szali tosów całego 
świata.

O Lloyd Georgcu mówi Lausing, ż ejast prze­
ciwstawieniem Wilsona i Clemenceau. Ci dwaj przystą 
pili bowiem do ob.ad pokojowych z wytkniętymi ce­
lami i drogą, którą trzeba dążyć dla ich osiągnięcia, 
Clemenceau miał koi»cepcję nąwskrós narodową i ści­
śle sformułowaną. Wilson dążył dw urzeczywistnienia 
międzynarodowych ideałów'. Obaj konsekwentnie prze 
prowadzali swoje .zamiary. Lloyd (jcorge mj«ł również 
naprzód ułożony program, lecz do jego urzeczywi­
stnienia nie miał z  góry wykreślonych dróg. Stąd pe- 
wtna zmienność w  postępowaniu i konieczność dostoso 
wjrygmia metod do warunków danej chwili. Jeżeli cho- 
oziło o rozwiązanie jakiejś kwestji, to L. Geoige obej 
mowat ją bystrością swego umysłu i więcej opierał się 
na swym, w  danej drwili powziętym sądzie, aniżeli 
na głębokiera, poprzednkm przemyśleniu całokształtu 
sprawy.

Dlatego to Lloyd George często zmieniał swoje 
zdanie. Czasem s&m przeczył swym własnym poprze­
dnio wyrażonym przekonaniom. limial swą niestałość 
żywto i .zręcznie uzasadnić, chociaż nie zawsze prze­
konywał otoczenie, że zmiana nie jest zaprzeczeniem, 
lecz głębszem i szerszem ujęoiem tego samego prze­
konania. Bywało i tak, że Uoyd George, jakgdyby 
przekreślał to wszystko, co poprzedni powiedział, i 
do omówienia jakiejś sprawy, Drzystępował zupełnie 
na nowo. Kazał zapominać »  tem, że już te same rze­
czy poprzednio poruszano i że on, Lloyd George w y­
powiedział już swe ab cnie co do nich.

Oprócz tego L. George wszystkie zagadnienia tra 
ktewał, —  jeżeli tak się wyrazić można —  z czysto 
egoistycznych względów. Jeżeli wiązały się bezpo­
średnio z łasaini W . Brytanji, to zastanawiał się nad 
niemi i nie pozwolił na żadną rezolucję bez popnze- 
dniego dostatecznego ich omówienia. Wszystkie inne 
sprawy, w których —  zdaniem jego —  nie wchodził 
w grę interes brytyjski me obchodziły go i rozwiąza­
nie ich było inu zupełnie obojętnem.

Lausing przedstawia zewnętrzny wygląd Lloyd 
George1*: „L . George ma tak wijłą powierzchowność, 
że zyskiwał sobie sympatię tych nawet, którzy byE 
przeciwnikami jego mejpd. Można to nazwać magnety­
zm ert? osobistym. Jest on mafeęo wzrostu, prawie krę­
py. Tw’arz świeża', otoczona bujnymi siwymi włosami, 
sczesanymi w  tył. Nad ustami mały, srebrny wąsik. 
Oczy żywe błyszczące. Gdy się uśmiecha w  kątach 
oczu tworzy się cała sieć zmarszczek. Wchodził do 
sali posiedzeń zwykle ostatni. Jego przyśpieszony 
chód w połączeniu z m ałym  wzrostem nadawał mu 
wygląd jakgdyby umyślnej fanfaronady. Kłaniał się 
zgromadzonym z uśmiechem j  serdecznością pełną uj­
mującego wdzięku".

.^iadał w głębokim, brokatem obitjTii fotelu mię­
dzy mną a Balfourern i pytał swego sekretarza, — 
tak aby go wszyscy mogli usłyszeć —  czy są jakie 
nowości. Nakładał okulary, szybko przeglądał papiery, 
zadawał jeszcze kilka pytań- swemu sekretarzowi i 
epark ygodnie w  fotelu oczekiwał spokojnie otwar­
cia posiedzenia. Robił wrażenie człowieka, który wie 
wszystko, co tylko jest potrzebnem do przedyskuto- 

L wauia spraw, będących na porządku dMennym. Wszy 
sey musieli podziw cć zaufanie, jakie pokładał w swej 
własnej zręczności i SDrycie".

I-  George był jaczej pal imentarzystą aniżeli dy 
plomaią. Nio mówił on nigdy z spokojem i namysłem 
Wilsona, czy też Pełnym zwięzłości i logiki stylem 
Orlanda. Atako\ya! on, często bardzo złośliwie i iro­
nicznie słabe punkta swych przeciwników, nie ba- 
C?ąc na powagę chwili i miejsca, oraz nie zważając 
na logikę faktów. Był o wiele silniejszym w ofcnzywiu 
anżeli w  defemzy” ie, gdyż ta ostatnia wymaga za­
wsze głębokiej znajomości całego prze1 >gr tP 'a ’  v, 
podczas gdy ataktijąc, można ograniczyć się jedynie 
do rzeczy dobrze znanych.

Lloyd George przeryw-ał stale 5nnym mowcom. 
Jęcz sam czuł się dotkniętym, jeżeli ktokolwiek przer­
wał jego mowę.

Zwyciężaj swych przecia ników nie głęboka zna­
jomością faktów, nie niublaganą logika rozumowania, 
lecz bystrością umysłu, zręczną a złośliwą grą słów 
i wielką Pewnością siebie. Przyciśnięty do myru, nie 
odpowiadał na konkretne arguirn nty, na które nie był 
przygotowany, lecz podnosił pełnycn przesady 
zdaniach drugorzędne kwestje do pieiwsszorręunego 
znaczenia i iin poświęcał cały swój spryt.

,^A jednak —  pisze Lausing — nikt nie mógł zbli 
żyć się do Lloyd Gcorge‘a, ażeby nie uległ jego oso­
bistemu czarowi. Można było nieuznawać jego me­
tod, jako niego inyck roktyka, można było nawet od. 
czuwać pewvic lekceważeniem zaprawione zdziwienie 
z tego powodu, że Potrafił naprzykład zabrać głos w 
dyskusji nad los^m jagiegoś teryto] jm i, o którem na­
wet nie wiedział gdzie leży. można było oburzać się 
niestałością jego sądów, a jednak mimo wszystko nie 
było mjżliwem nie lubić go. Jego wesołość, uprzej­
mość, dowcip, pogoda umysłu za nim przemawiały".

Lloyd George był przez cały ciąg swego poby­
tu w  Paryżu w  ciągłym kontakcie zs sprawami paria. 
mentu angielskiego. Narażony na m«sp idzianki ;-.e stro 
ny niepewnego r^ądu koalicyjnego, Wl łuchiwał się on 
pilnso w  to wszystko, co wyrażało jetro opinję j we­
dle niej, a nie wedle z góry powziętego programu.nor­
mował swoje postępowanie « a  konferencji pokojowej.

„Można sprzeczać się có do tego, czy Lloyd Ge­
orge jest wielki*”  mężem stanu, nie można jednak 
przeczyć, że jest on wielkim poltykieui, posiadają­
cym głęboką znajomość natury ludzkiej i sztukę zrę­
cznego manewrowania wśród różnorodnych prądów 
politycznych. Te właściwości pozwoliły mu utrzymać | 
się na powierzchni nawet wśród najtrudniejszych oko- 
hczności".

Podczas krytycznych okresów w  czasie wojny’, i
umiał óq zręozuem lawirowaniem wśród partji \ korzy- |
stariem z partyjnych nienawiści utrzymywać swój 
autorytet w  kraju. W  czasie konferencji, pokojowej 
pragnął poróżnić swych przeciwników, aby w ten spo 
sób swoje stanowisko uczyn.ć silniejszem.

„Było to pos(ępov antę nie licujące z uregulowa­
niem problemów' raiędzynai odowych. Z tego pow0du 
każde jego wystąpienia budziło nieufność. Podejrzy- 
v/ajjo go o ukryte cełe nawet wtedy, kiedy jr,h zu­
pełnie nio miar1.

„Ten nieprzeciętny człowiek nie posiada zupefe"® 
sztuk* dyplomatycznej. Z natury swojej nie był stoso­
wnym do Prowadzenia układów Jego liczne sukcesy 
uzyskane w Paryżu, były w  wielkiej mierze wyni­
kiem świetnych rad, do których LJoyd Georga umiaj 
się mądrze zastosować".
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7 R B K 7 B T R Y S K I.
Perspektyw y i retrospekcje.

Polskie terytorium Litwy.
Terytorium centralne L i t w  historycznej jest bar­

dzo oalckiem od tego stanu konsolidacji, jaki zdołała 
osiągnąć, a właściwie odzyskać, Litw?, Etnogrr.Ęcina. 
Tern niemniej procesy korzystne dla żywiołu polskie- 
go przebiegają tu z dużo większem napięciem w  r’o- 
równaiyu z procesem konsolidacji żywiołu litewskie­
go w  Kowienszczyżnis i północnej Suwalszczyźnłe, 
f nie mają wyłącznie względnego charakteru. Gdy 
żywioł litewski tam jest żywiołem tym, który stosun­
kowo najmniej traci, żywioł polski tu jest 5edynym 
żywiołem, który zyskuje na sile liczebnej.

Na terytorium gubernji Wileńskiej i Grodzień­
skiej,. bez obwodu białostockiego, leżącego już *ha 
zachód od Ijnji Curzoria, mimo strasznych przejść 
Wojennych liczebność żywiołu polskiego w porówna- 
itiu ze stanem 1S97 '•oku podnosi -się (1919) o 105.000 
głów gdy na Litwie Etnograficznej, w  wyżej zazna­
czonych granicach bez pruskiej Utwy, ilość Litwi­
nów w okresie 1897—1918 kurczy się o 135.000 głów, 
wielkość bardzo trudną dc powetowana Przy tak sła­
bej sile rozrodcze; tego szczepu. Wyrównanie tej luki 
będzie wymagało jakich trzydziestu lat czasu, równo­
ważyłoby J4 jednak powstrzymanie procesów germa- 
liizacyjnych na Litwie pruskiej, o ileby się to, mimo 
niezmiernie niekorzystnego układu sił społecznyc i, 
dzięki politycznym konsekwencjom traktatu wersal­
skiego osiągnąć dało.

Na terytorium naszych „7:eni Wschoan.oh  ̂ w  
granicach admiiiistracyjnych z końca 1919 roku, Moz 
ba katolików wynosi 1,3-15 377, gdv suma i,JlS<96 
Polaków i 114.595 Litwinów daje 1,353 391 głów. Dla1 
tego też uważając za Polaków1, katolików nie Litwi­
nów, popełniamy tylko nieznaczny błąd na niekorzyść 
żywiołu polskiego. Wobec tego jednak, ze proces po- 
loni?acji binłcrusinów-katolików po: tępujc tak szyb­
ko n%rzód, żc już teraz przeszło 80% podało idę za 
Polaków a liczby Po!aków-protestanłów  liczących 
2.879 głów i y76 mahometan nikłe, uw iżanie za Po- 
Iakćw%)gćł katolików nie-I itwinów jes‘ tem bardziej 
dopuszczalne, jeśli się zachowuje rezerwę wobec 
36.966 żydów, 65 -135 prawosławnych i 2-404 staro- 
wicrów, którzy się podali za Polaków. Wtenczas nie 
można jwć posądzanym o imperialistyczny maksyma 
lizm Polski a osiąga się możneść porównywania sta­
tystyk z lat 1897 - 909 i 1919.

Przebieg procesu bmisohdacji tenicznej polskie­
go terytorium centralnego L itw y Historycznej, najle­
piej charakterj zup poniższe zestawienie tabelary­
czne:

G ubernie Wileńska - Skład ludności według spjsów 
i Grodzieńska bez 

obw. Białostockiego
Polacy 
Prawosławni 
Żydzi 
Litwini 
Inni

7 897 1909 1919
30.4 33.9 46.9
43.7 42.5 34.8
14.5 14.9 |2.3
10.7
0.7 8.6

■ 5.3 
0.7

Kazem tysięcy "2647 3C19 1937

Liczby powyższe pozwalają nam stwierdzić, że 
rroces polszczenia się kraju, zaznaczający s:e i w sta 
tystyce rosyjskiej, w  związku z wypadkami wojen- 
nemi i upadkiem policyjnych rządów rosyjskich, 0- 
siąga bardzo wielkie napięcie i nabiera już cech kon­
solidacji etnicznej, tego bardzo nieznanego teryto- 
rjum Qdy ludność polska przyrasta nietylko w slo-

R . b l a n c o -f o m b o n a ,
m

i

sunku ćco innych, ale i absolutnie wszvstkie pozostałe 
składniki etr.icznc-wyznaniowe wykazują bardzo 
wic-lkie straty.

Identyczny kierunek ewolucji składu etnicznego 
swej ludności wykazuja powiaty Nowogródzki, Bory 
sowski i Mińsk’ (bez miasta). Jest to tem ciekawsze, 
że obydwa ostatnie leżą już poza strefą dawnej oku­
pacji niemieckiej. Stwierdzają one, że cały kataklizm 
wojenny, ustalenie się długotrwałego frontu i wszy 
stkie z tego wynikające konsekwencje nie były w  
słanie unicestwić dośrodkowych tendencji teryto­
rium, ciążącego w  swej ewolucji etnicznej ku tery­
torium polslrim Litwy Centralnej. W  ostatniej staty­
styce rosyjskiej, bezwątpienia wskutek jej fał­
szerstw, fa tendencja rozwojowa naszych trzecli no 
w m ów . nie ulegająca wątpliwości dla każdego obe­
znanego ze stosunkami lckalnemi, nie ujawnia się. zu 
pełne. Tem jaskrawiej stwierdza ją wskutek tego 
polski sris '.919 roku. jak te. wykazuje nasze zesta­
wienie:

P o w i a t y Nowogrodzki Borysowski 
Spisy 1897 1909 1G9 1391 1909 1919

Po cy 10.S 9.0 16.6 A3.2 11.3 26.4
Rosjanie i Prawosf. 70,1 80.9 -73.5 *4.3 78.6 69.7
Żydzi 124 9.1 H 11.4 10.0 ó/7
I n n i ____________ (te 0.4 0.8 1.1 0.1 0-2

Ogółem tysięcy Z45 258 201 236 235 148

Dla powiatu Nowogrodzkiego, zmiejszonego 0- 
becrie przez wydzielenie nowego powiatu Barano­
wskiego, można stwierdzić, że poniósłszy w  da­
wnych granicach srntę 1/6 swojej ludnością  stosun 
ku do stanu z 1897 roku, wykazuje on nie tylko sto­
sunkowe ale j absolutne wzmożenie żywiołu pol­
skiego, gdy tak prawosławni jak Polacy ponoszą 
cGężkie straty, le n  sam rozwój stosunków etni­
cznych nie ulega wątpliwości i dla powiatu Borysow 
skiego. Tam zachodnia od 1919 roku. objęta, admini­
stracją pclską, część wykazała więcej Polaków, ani 
żeli cały powiat w  latach 1897 i 1909, mimo, że zniż 
ka absolutnej liczby ludności całego powiatu nie ule 
ga wątpliwości.

W  powiecie Mińskim stosunki etniczne nie w y ­
kazują już zupełnie identycznej tendencji rozwojo­
wej. W  powiecie wiejskim rozrasta coprawda,Jedy­
nie odsetka Polaków, ale w liczbach absolutnych 
konstatujemy i wzrost liczby prawosławnych.
W  miejscu Mińsku pednosi się nawet nietylko liczba 
ale nawet i odsetka prawosławnych. .Test to spewo 
dowanc znaczną emigracją żydów w okresie 1897— 
1909, efektu, której nie było w  stanie zatrzeć i zna­
czne skupienie żydćw w mieście w  czasie wojny, 
będące konsekwencją wzmocrionego odpływu ze 
wsi.

Zmiany te ilustruje poniższa tablica:

6 p i s y Miński paw. Mińsk miasto 
1897 19C9 1919 1897 1909 1919 

Polacy 28.7 26.2 35.1 15.9 19.9 21.6
Rosjanie i Prawosł 61.4 65.1 60.0 27.3 34.ó 30.1
Żydzi 9.4 S.-7 4.8 55.2 43 7 46.0
Inni 0.3 0,0 0.1 0.5 0.0 . 2.2

"Tió 194 251 53 55-----ToTKazem lys . 194

Przejściowy wzrost żywiołu prawosławnego w  
powiecie Mińskim według spisu policyjnego 1909, 
zarówno jak i w  tym czasie konstatowany spadek 
odsetki Polaków, należeć będą bezwątpienii do za­
kresu fałszerstw statystycznych, gdy w  mieście' 
Welka zniżka liczby prawosławnych według ostat­
niego spisu może być nietylko skutkiem uprzednie­
go fałszerstwa, ale i wynikiem rozpadnięcia się ro­
syjskiego aparatu państwowego.

Wobec tego niezupełnie zdecydowany kierunek

tendencji rozwojowych procesów7 etnicznych na tere­
nie Powiatu mińskiego należy uważać 'a  przejaw bar­
dzo rozważnej ostrożności przeprowadzenia w  Rydze 
podziału powiatu mińskiego. Poza granicarn.' Polski 
znalazło się mńasto Mińsk, stanowiące przed wojną 
bardzo dobrze zorganizowaną bazę niezmiernie agre- . 
sywnego prawosławia. Przyczyni się to bardzo do 
unormowania stosunków wyznaniowych w  Rzeczy­
pospolitej, bo ani Grodno'ze swoimi 2474, ani też 
Wilno z 1681, nie mówiąc już o Wilejce ze swymi 
3660 prawosławnymi; te trzy największe miejskie sku­
pienia prawosławnie na nasziej części ziem dawnego 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, o tę rolę, jakaby 
odegrywał MMsk, liczący 30816 prawosławnych, ku­
sić się nie mogą. Szczęśliwie pogodzili się tu i ci co 
się bali prawosławia, i ci co nie chcieli pozbawić Bia­
łorusi swego centrum.

Lin ja traktatu ryskiego rozcięła powiat miński na 
dwie prawie równe części, różne jednak bardzo co do 
składu swej ludności, jak to stwierdza poniższe przy­
bliżone zestawienie.

r  , . P o w i a t  M i ń s k i
wżęąci P o l s k a  S o w i e c k a

pre pre
Polary 43504 48.1 27233 24 5
Rosjanie i Prawosł. 41190 45.5 79673 71.7
Żydzi 5715 6.3 4019 3 6
Inni 20 0.0 253 0.2

Razem . 90429 99.9 111183 lObO
Wobec bardzo mieszanego składu ludności do­

kładniejsze rotegraniczenje nie dało się przeprowadzić. 
Można zeń naogół być zadowolonym. Należy nato­
miast żałować, że pcza granicami Polski znalazły się 
liczne skupienia polsko-katolickie zachodniej części 
powtilatu borysowskiego, sięgające aż po Berezynę, a 
też i w  łączności' z tem, że granica Polska nie dociera 
bliżej Mińska z północy i zachodu. Pozbawiłoby to 
w znacznym stopniu wielkiego ofenzywnego znaczenia 
ten tak ważny węzeł kolejowy miński, stanowiący 
poważną bramę wypadową. Pod tym względem byli 
jednak bolszewicy bez wątpienia bardzo nieustępliwi.'

Przechodząc ku pozostałym powiatom, wykazu­
jącym te same tendencje w  ewolucji składu swej lud­
ności, jak polskie terytorium centralne, należy Pod­
nieść, że w  powiecie Drysseńsidm gubemji witebskiej 
proces zcalania się z terytorium połsktem musi po­
siadać o wiele intensywniejszy przebieg, niż w  tu 
omówionych powiatach gubernji mińskiej. Stwierdza 
go nawet i porównanie statystyk rosyjskich z lat 1897 
i 1909. Niestety nie posiadamy danych co do stanu 
z  okresu powojennego. Pozatem należy zaznaczyć, żc 
i w  powiatach siemieńskim, rohaczewskim i boreckim 
gubernji mohylewskiej Podobnie jak i w  powiecie wi­
tebskim stosunkowo nieliczny żywioł polski, na pod­
stawie tych samych statystyk, jest jedynym elemeir 

i tem rozrastającym się w stosunku do pozostałych. 
Jak się odbije gospodarka sowieckot-białoruska na je ­
go losach, tego obecnie jeszcze przewidywać nie mo­
żna.

N A D E S Ł A N E ,
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Kuratorjum Okręgu Szkolnego Pomorskiego ogła­
sza konkurs na stanowiska referentów do spraw szkol 
nfetwa śi edniego ogólnokształcącego i zawodowego.
Nauczyciele państwowych szkół średnich, zamierzają­
cy  ubiegać się o te posady, powimi wnieść podanie w 
drodze służbowej wraz z życiorysem, podaniem prze­
biegu dotychczasowej pracy i odpisami dokumentów 
pod adresem: Kuratorium Okręgu szkolnego Pomor­
skiego, Toruń, iii. Sienkiewicza 44. 1389

(Tłćm . R. S-)

*pet, zmartwiony, udał się sam na poszukiwa- 
iWTÓeil w Przeciągu godziny.
Niema ie3 jeszc2®?
Nie
tedy zawrócił oidrazu na policję. 
zpoćStęto- oficjalne Poszukiwania; na pytania 
sąsiedzii gburowata ludność przedmieścia, aa- 
tfrrmaeje głuPife bezużyteczne, albo i takie, 
■arniast rozjaśniać sytuację wprowadzały jesz- 
?cej zamieszania. Kumoszki wypowiadały rów-
voie zdania: . . .
Widziałam ją przedwczoraj rto.ącą na progu 
i kołyszącą swą lalusię. Mogę Przysięgać, że 
ie wyglądała jak zwykle —  Coś w niej było

Ja znów już od kilku dni jej nie spotkałam, 
Łcrai zauważyła’11’ czarny kot spacerowa! 
. po tym dacliu i to mnie zaintrygowało. Bo
t i do iego czarny... . . . .
msrJTZ policji, mocno juz poirytowany, kró-
atwił się z plotkującemi babami.
Dobrze, moje penie, aosć, wystarcza 

z chwilą kiedy tłum cieicaj ych coraz bardziej 
fł pakując się bez ceremonji 1 tłocząc Przcd 
^  rozkazywał donośnym głosem:
Odstąpić' Niech każdy wraca do siebie. Do

Ale jeszcze węglarz chciał móWić:
  Mam do oznajmienia coś bardzo ważnego pa­

nie/ komisarzu.
_  Cóż takiego?
—  Akuratnie tej samej godziny, kiedy mała gazieś 

zniknęła... ukradziono nv wiązkę drzewa.
Szmer przeszedł przez ‘zgromadzenie. To było 

powiedziane celem odwrócenia uwagi dl? zaiarcia śla- 
dlów, znamy się! Bieona dziewczyneczfca!

Nazajutrz rano wszystkie dzienniki paryskie do­
nosiły o niiezwykłem zdarzeniu, zamieszczając podo­
bizny małej, która nigdy dotychczas nie była fotogra 
fowana i podając życiorysy nieszczęśliwych rodzi­
ców. W  przystępie dobrze zrozumiałego w cpólczuda, 
jeden z rozczulonych kronikarzy, nazwał nawet Cre- 
peta „sławnym autorem11.

P-zeszedł ranek, popołudnie i noc wreszcie, a o 
dziewczynce zaginął słuch. Ciżba, składająca się z 
coraz to nowych ciekawskich, przybywających z 
wszystkich stron miasta w  powozach, na bicyklach 
w automobilach itd. gromadziła się nieustannie przed 
domem Crepetćw .

Dzienniki podawały w dalszym ciągu szczegóły 
dotyczące rodziny zaginionej, oburzały się na sprawce 
czy też sprawców tego* strasznego zamachu i doma­
gały s-ę sprawiedliwości. Cały Paryż interesował się 
tym dramatem; reporterzy nawiedzali falangą dom 
Crepetów, wciąż coś skwapliwie jiotumc, fotografo­
wali dcm, ogród, laleczki i łóżeczko Floiry. "Wreszcie 
czwartego czy piątego dnia po tajemniczem zniknię­
ciu, znaleziono pod mostem zwłoki dziewczynki. Le­
żała uduszona, z sińcami na szyji, zc śladami zdradza-' 
jąceini pohańbienie.

Przedmieście, w  którem stała willa Crepetow,

zawrzało z oburzenia i jak to zwj kle w  takich razach 
bywa, podejrzenia ustaliły się odrazu. Sprawcą tej 
zbilodni nie mógł być nikt inny oczywiście, jak tylko 
stary, odrażającej powierzchowności żebrak, g żydo- 
wskim nosie i twarzy satyra —  od chwili bowiem 
fatalnego zajścia nikt go już w okolicy nie zobaczył. 
T«k, ta musiał być on, bandyta! Ale się go dostanie 
w  ręce; trzeba go zlinczować.

Dzienniki —  jak echo — powtórzyły tę pogłoskę, 
ale nie ograniczyły się tylko na zwykłem jej zanoto­
waniu.

„Zlinczować go, nje. ta za mało, dowodził dzi:n- 
nik o mocno podejrzanych moralnych zapatrywaniach 
—  ale niechże prawo, niech cala 'władza zacięży na 
winowajcy".

Wyrażając się w  ten sposób, dziennik domagający 
się ostrej sprawiedliwość’, bez kropki nad ,.i“ okrążał 
tylko grzecznie właściwe swe życzenie: Ijrzenia noża 
gilotyny spadającego na szyję zbrodniarza.

Wkrótce dowiedziano się, że stary żebrak, na 
kilka dn,i przed owem wydarzeniem, umarł w szpi­
talu.*

Rodzice Flory byli niepocieszeni. Matka zacho­
rowała ciężko; ojciec rozgoryczony, gwałtowny, nic 
krył się wcale z zamiarami wysadzenia całej dzielnicy 
w powietrze, chciał sztyletować, pustoszyć, torturo­
wać, pragnął za wszelką cenę krwi!

— Ach! bandyto, niiech cię tylko znajdę! —  wo­
łał wściekły.

*

Pewnego ranka zameldowano mu wiz* tę: w y­
dawca paryski, bardzo znany, przychodzi’ zuproronc- 
wiać Crepetow.i całkowite wydanie jego dzieła „Du­
sza Starożytnych”.
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iZ LISTÓW DO REDAKCJI

Roshirdw, Kamieniec PmMshL
Na zebraniu uchodźców z nadgranicznych powia 

•tów Podola, zwołanem przez p. Aleksandra Sadow­
skiego v/e I wowie dn:a " ?  lutego br., uchwalono 
wybrać delegację w osobach pp. Ksawerego Jodko, 
dr. Marjana Stawińskiego, p. Dewiszka j p. Engolma- 
na, której poniżono pojechać do Warszawy ł koła­
tać w sferach TZ?dowvch o poruszenie w  rokowa­
niach pokojowych w Rydze kwestji rektyfikacji gra- 
-tfc, tj. przesunięcia tychże od Zbrucza na wschód, do 
granicy zajmowanej przez wojska polskie w  dniu20 
kwietnia J9?0 roku. Delegacja jeździła do Warszawy 
i po powrocie zwołała ną 7 marca br, zebranie u- 
chodźców w  hotelu Gecrge‘& we Lwowie, na którem 
miała zdać szczegółowe sprawozdanie *  czynności 
swoicli w  WarszaAvie. Ponieważ zebranie to było bar 
dzo nieliczne z powodu wyjazdu wielu uchodźców ze. 
Lwowa, a zajęć biurowych innych, więc niżej pod­
pisani u w aż a ja za obowiązek swój podać do ogólnej 
wiadomość* zapomogą niniejszego listu w  streszczę 
niu sprawozdm.'e z podróży swojej do Warszawy. — 
W  streszczeniu tem nie wymieniamy szczegółowo 
konferencji naszych, — jak to mieliśmy zamiar ustnie 
uczync, — lecz powtarzamy w  ogólnych zarysach 
to, co słyszeliśmy z ust kierowników naszej polityki. 
Na'tem  miejscu składamy najserdeczniejsze podzię­
kowanie w  naszem i naszych Kolegów imieniu Szuj. 
p. Prezesowi Tadeuszowi Cieńsbemu, który nam ła 
skawie „dał listy polecające do Warszawy, między 
innemi do p. Prezydenta Ministrów Witosa, do p. W i 
cem rastra Sor. Zagr. Dąbrowskiego. i  do innych 
wpływowych osób, które dzięki tak zaszczytnej re­
komendacji bardzo przychylnie nas przyjęły i udzie­
l i ć  nam cennych rad i wskazówek.

Dizyjechaliśmy do Warszatwy w  porze najmniej 
właściwej dla naszej sprawy, o czem z góry wiedzie 
liśmy i uprzedzaliśmy zebranie, które pomimo to na 
oćrożetrc jazdy sit, nie zgodzito. Walka o Śląsk gó­
rowała nad wszvstkkm i wszelką inną sprawą uwa­
żano za nieaktualną. Nietylko sfery rządowe, ale iie> 
dakcje gazet, skądinąd nam przyjazne, 1 które nam 
przyobiecały poparcie w  perze właściwej, zwracały 
uwagę nasz? na to źe wszystkie polskie umvs!vwin 
ne bvć przejęte kwestją Śląska 5 ze nie wolno od­
ciągać umysłów od tego, wysuwaniem na porządek 
dzienny innych kwestji Nawet Naczelnik Państwa, 
przyjmując kdka tygodni temu Blatorti-sk? delegację, 
zwrócił jej uwagę na Śląsk, przytaczając jaskrawy 
przykład, że kto chce ogień rozpalić, powinien z za-‘ 
pasem s/czepek obchodzić się oszczędnie, bo gdy 2a 
pas wyjdzie, a ogień zagaśnie nie będzie go czem po 
wtórnie wzniecać. Wskutek tych iednozgodnych rzy  
nionyc!. nam uwag, z botem serca postanowiliśmy nie 
poruszać nadto ogółu nasz? sprawą, a tylko zbadać 
ją wszechstronnie rr.zy pomocy miarodajnych sfer sto 
Iicy i odłożyć starania do chwili przyjaźni z j^fej.

Odnośnie do stanu rokowań w  Rydize nasza oprą 
wa. a raczej nasz przyjazd t y ł  spóźniony. Tak mm 
twierdzono Tam już nastąpiło uzgodn.enfc co do gra 
nic i co do ważmejszych punktów umowy, a ponie­
waż, P flsce zależy r.a jak tlajprędsze.n podpisania 
traktatu, również, jak i Fntencie, a bolszewicy prze­
ciwnie staraj? się przewlekać rokowania, więc wszel 
kie nowe kwest je, przez naszych postawione, byłyby 
skwapliwie przyjęte przez stronę przeciwną, nie w  
celu zadośćuczynienia naszym życzeniom, lecz w ce­
lu pizewlekania narad. Prócz tego posądzaj? nas 
wszędzie o imperialistyczną politykę, więc źąianfe 
z  naszej strony amksji klku powiatów, utwierdziło­
by nawet naszych sprzymierzeńców w  tsn  posądze­
niu.

—  To jest sześć tomów... i bardzo grubych, — 
rzekł Crcpet, nie wiedząc czy  ma jeszcze wątpić, 
czy już się cieszyć.

—  Nic nie szkodzi, ,— Odpowiedział wydawca, —  
ale trzeba mi dać manuskrypt zaraz. Pierwszy tom 
o poetach rozkimiono tak szybko, że w Przeciągu kil­
ku dni nie zostało już and jednego egzemplarza w  
całym Paryżu.

Crepet przyiał ofertę.
Tej nocy spać nie mógł. Różne nękały go myśli, 

coś mu się w duszy działo dziwnego —■ coś się koń­
czyło, a coś zaczyralo; ból i rozpacz mieszały się 
już na pół z radością. I przywoławszy do pomocy 
całą swą wrodzoną jmteJEgencję —  i rozum —  i w ie­
dzę uczonego —  ten człowiek nie mógł zrozumieć co 
■się właściwie działo \y jegu sercu; wszak jego córka 
zginęła tak tragicznie — rzeczywiście był to dramat 
—  tak!... ale Crepet jest wreszcie znanym, popular­
nym, sławnym. W ydawcy go Poszukują, publiczność 
z zapałem czyta jego dzieła. Sława, tak długo oozc 
kflwana sława!... Ach! jakże była mu drogą!

Potem rozmyślał; straciliśmy jedną córeczkę, ale 
przecież możemy mieć drugą, która będzie nam znów 
wesołym promykiem w życiu. Jak my będziemy ]ą 
kochać i wielbić! Czuwać nad nią zazdrośnie. . A 
moje dzieła wydane, rnó1 Boże!.,. Sławmy jestem... 
•niezbadane są wyroki Boże!

Zasnął dopiero nad ranem.
A jego biedne, zmęczone wewnętrzną walką ry­

sy przybrały wyraz błogiego spokoju —  i uśmiech —. 
gość dawno niewidziany, błąkał się po przybladłej 
twarzy.

Zarzucano nam żeśmy z przyjazdem do Wirśzu 
wy się opóźnili. Stanowczo temu zaprzeczamy. De­
legacje podolskie, które przed napii byty w  Warsza­
wie, po przedstawieniu referatów, gdzie należał >, po 
leciły p. Makowskiemu, o prezesowi Sądu w  Kimień 
cu, dalsze śledzenie tej sprawy. P- Makowski re lił 
co mógł. Kołatał u władz, by sprawa rektyfikacji gra 
nic była poruszaną w  Rydze i by kresom pozwolono 
było mieć w Rydze swego specjalnego rzecznika. 
Min. Spr. Zagr. przychylne odniosło się do prośby p. 
Makowskiego, a p. Stanisław Grabski obiecał mu. że 
przedstawi tę sprawę W Komisji sejmowej i osobi­
ście Drcmć jei będzie w Rydze. Stało się inaczej. 
Z gazet wiemy, że Dyla scysja między naszem przed 
stawicielstwen; w  Rydze, a niektóremi kot uni sej- 
mewemi, które wymagały, by Sejm wybrał z liośród 
s,ebie Kom «ję. któraby uczestniczyła w  rokowaniach 
w  Rydze. Przedstawiciele nasi w Rydze z p. D jb- 
skim na c/.ele oparli się temu j projekt upadŁ Dla­
czego, r.ie wiemy. Można domyślać sir różnych mo­
tywów Ten sam p. Dąbski przed rokiem podobno 
podpisał umowę z Petlurą. S? sfery wpływowe u nas, 
które uważają za najlepsza koncepcję dla nas tworze 
nte nowych paósjewek i federację Polski z nimi. 
P rzy  tej koncepcji Pctiura jest ważnym czynnikiem. 
On, jako ówczesny szef rządu ukraińskiego zawarł z 
Polską układ, w  którym podobno wyrażono ,desinte- 
resserrcr„t“  Ukrainy co do Galicji Wschodntrj i przy 
znano okupowane przez nas części Wołynia, Jest to 
rhoże jedyny dokument w  tym rodzaju, jaki posia­
damy, a jako taki jest ważnym atutem w  naszym rę 
ku. I rórego my bronić będziemy . ber fas ot n-tfas'* 
i dlntego^podtrzymj v tego, który mm ten atut dał 
w  ręce. Sfery które są za tą koncepcją, id? inną dro 
gą, niż ta c  którą nam chodzi. Może w  tych wszy 
stkźch argumentach szukać należy tłumaczeni*, dla­
czego nas?-a delegacja w  Rydze nie nalegała <na prze­
sunięcie granx od Zbrucza na wschód, poświęcając 
władny interes, by Polsce nie stwarzać komplikacji. 
Na ■wzmiankę naszyJi o Zbruczu, delegacja sowiecka 
podobno odpowiedziała, że kontentuje s*ę nad Zbni- 
czem granicą ha konferencjach prclimmarnych ustalo­
ną i więcej o tem mowy nie było. Propozycji zarrra- 
uy złota na tereny nigdy nie uczyniono, tembardziej, 
że złoto w Ilości 30 ml!! jonów, podobno nam przyznano. 
Pertraktacje w  teku, traktat nie podpisany, więc mąż 
stanu, Posiadający szczegóły tych rokowań, tych 
szczegółów nikomu wyjawiać me będzie, a zwłaszcza 
delegacji, która wszystko słyszane powtarza. W ięc i 
my ścisłych, konkretnych danych donieść nie może­
my. Wszakże zapewniano nas, że w  traktacie będą 
uwzględnione interesy' prywatnych ludzi, że depozyty 
Kasy oszczędności mają być zwrócone i że rubel li­
czony będzie nte Po kursie, ale daleko wyżej, około 
10 rubli, i że mają być komisje ustanowione dh rozpa- 
tiywania strat poniesionych wskutek wojny.

Musimy być do tego przygotowani, że w  trakta­
cie górnicą nasz? będzie Zbrucz. Nie znaczy t© jed­
nak, byśmy się z tem zgodzić m.eli i trwać w bez­
czynności. Mamy Ti. sobą nowe prawo samostanowie­
nia narodów, które coraz więcej zyskuje na sile. Z  
tego pffBwa już skorzystali Białorusini i Poiacy ro* 
Litwie, i nam z niego skorzystać należy. Bolszenizm 
długo trwać nie inożo. Jako siła wyłącznie niszczy­
cielska, po znis jeżeniu kraju upaść nutsd. a jego miej­
sce zajmie inna siła, twórcza, budowmcza. Wtedy i 
nasza rela się wsamoże. Tymczasem zaś powinniśmy 
do tej roli się p-zy gotować. A mianowicie zaraz po pod 
pisaniu 'traktatu w  Rydze powinniśmy jak ■najliczniej 
i jak najgłośniej zamanifestować nasz? chęć Przyna­
leżności do Polski i zaprotestować przeciwko temu, że 
nas zostawiono pod władzą bolszewików, t. j. takiego 
rządu, którego żadne państwo dotąd nie uznało.

Projekt protestu jest projektem p. Makowskiego, 
który miał być Przes nas podany na zebraniu uchodź­
ców } w  razie przyjęcia go miał być Wybrany komi­
tet, któryby zajął się zbieraniem po pisó w  do prote­
stu i podaniem ono go za pośrednictwem pp. Makow­
skiego i Żukowskiego w  Warszawie. Uważamy ten 
projekt za aktualny i prosimy o zebranie się dla dy­
skusji nad nim.

Reasumując wszystko, stwierdzamy, jakkolwiek 
jechaliśmy do Warszawy w tem przeświadczeniu, źe 
nasza akcja jest spóźniona, jakkolwiek misja nasza nie 
została uwieńczona żadnym doraźnym pozytywnym 
efektem, io jednak sam fakt po'U5zenia sprawy kre­
sów naszych, fakt należytego postawienia jej u przed­
stawiciel; rządu naszego i przekonania się o przychyl- 
nem tiaktowamu jej rieiylko przez sfery rządowe, 
tocz i przez wszystkie prawie stronnictwa i prasę •— 
stanów; poważną zdobycz ha przyszłość. Sposób po- , 
stawienia przez nas w  Warszawie sprawy pod kątem 
zupełnie nowego czynnika, który w postaci zbrojnych 
powstań chłopskich za Zbniczem na widownię wypły- i 
nął, wobec żywiołowego rozrastania się tego ruchu i 
odbicia się gfcónem, nic mniej roważnem echem w  Pio- 
trogrodde i Moskwie, tak jak to delegacja nasza na 
konferencjach w  Warszawie odbytych przcimwieJzia- \ 
ła, w związku z niejednokrotnie wypowiadaną wolą 
judneści co do przynależności państwowej do Polski. 
L_ stanowi dla nas dzisiaj władczy r< «kaz, byśmy by­
li azynni, organizowali się i do czjtiu w najbliższej 
przyszłości byli gotowi.

Ksawery Narkfewlcz Jodko.

Dr. Marjan Stawiński.

faryź podczas pieMscyfc
Paryż, 28 marca.

PomedzjAłck 21 marca. Ranek mglisty i oocnmur- 
ny. Jak zwykle tłumy na ulicach, rucn j gwar- W  
gwarze tym jednak często słyszy się słowu; „Plebis- 

,cite... Haute Silesie-. “  widać, że nietylko- gazety, któ­
re pomieściły wogóle długie artykuły wstępne z ma­
pami, ale i publiczność zajmuje się żyw o kwestją 
śląską Instytucje polskie mają ciężki dzień. Co parę 
minut rozbrzmiewa dzwonek telefonu.

wA’-l0!“
..Jakie nowiny? Czy są depesze?*
I zawsze ta sama odpowiedź;
„Niema nic. Czekamy!“
Tymczasem Berlin i agencje germanofilskie zdą­

żyły  już zarzucić gazety poranne swojemi tryunfuj?- 
cemi depeszami o większości głosów niemieckich na 
Śląsku i choć zarówno Polacy, jak Paryżanie nie do­
wierzają „nowinom" niemieckim, przecież przykro je 
czytać. Jedyna Agencja Polska Telegraficzna w  Pa­
ryżu otrzymuje nareszcie depesze i nie tucąc czasn 
„rzuca" io  do dzienników południowych, które nare­
szcie podają pierwsze wieści przyjazne dla Polaków.

Taki ten jednak wzmaga raczej napięcie nerwów. 
Z nieciei pliwoścją oczekujemy dzienników popołu­
dniowy ć-. Ukazują się nareszcie, ale pełne znowuź 
depesz niemieckich, jedynie popularny, czysto pary­
ski dziennik „tatransigeant" zamieszcza doskonałe de­
pesze p. Bruna, zi.anego dziennikarza polskiego, a ko­
respondenta ,,IntransigeantV‘. Cala pierwsza stronica 
dziennika pokryta telegramami . polskhni, „Intransl- 
gjant" jest rozcbwytany na bulwarach.

Powolny, ostrożny „Temps" lawiruje międzj 
So3'11ę a Charybdą, ale też, choć z zastrzeżeniem, za­
mieszcza depesze niemieckie. / Do wieczora trwa o* 
gólna niepewność.

Nareszcie 22-go ranne dzienniki ukazują się niemal 
wszystkie z artykułami wstępnemi o Górnym Śląsku. 
Przyjazny Polsce , .lournal“  zamieszcza artykuł za­
tytułowany ,,Plebiscyt śląski zapewnia przewagę: 
Ntemcon* w  okręgach północnych 1 zachodnich, Polsce 
w  okręgach południowych l wschodnlcn-, przy czem 
domaga się energicznie, aby część Górnego Śląska 
górnicza była oddana Polsce, dowodząc, iż doś$ już 
tego, że Niemcom uda się wydrzeć, dzięki propagan­
dzie i przekupstwu, jed.ią część Górnego Śl?ska. 
Oódać im tę, która nawet w tak ciężkich warunkach 
okazała się polską, narzuci obywatelom-Polakom Pod­
daństwa niemieckie, byłoby nietylk0 krzyczącą nie­
sprawiedliwością, ale równałoby się ukuciu mlecza 
przez Aljantów przeciw samym sobie.

„Matin" pisze w tym samym duchu i dodaje, iż 
jest do przewidzenia, że Niemcy podniosą okropną 
wrzawę, domagając się niepodzielności Górnego Ślą­
ska. ale że Aljanci nie powinni zważać na to, lecz 
uznać z? Polaków tych, którzy są Polakami i mimo 
gróźb niemieckicn dali tego dowody.

„Le Petit Journal" i „L e  Petit Parisien1, popu­
larne dzienniki paryskie, w artykułach wstępnych, bar 
dzo przyjaznych Polsce, omawiają również s^nawę 
Górnego Siwka, mniej więcej w  ten sam sposób, iak 
i poprzednie dzienniki

Doskonały, ale nieco bolesny dla n»ś artykuł po­
mieszcza w  srwem południowem dzisiejszym wydarłu 
„Information", która Pkze, że 6 Wieków, to kawał 
czasu, a niewola też n o i  swoje, więc trudno się dzi­
wić temu, że niektórzy Polacy z Górnego Sjąska za­
parli się własnej matki, ale, że mimo krzyków niemie­
ckich Alianci nie powinni i nie mogą pozwolić na to, 
aby Niemcy deptali prawd Dolskiej ludności górno 
śląskiei.

Wszystkie też dzienniki komentują z oburzeniem 
aroganckie wymagania niemieckie Teodora W olffa  w 
„fterUner Tageblatt".

Ciekawą niespodziankę sprawiła nam socjalisty­
czna „La Victoire" Gustawa t1erve od pewnego czasu 
dość Przyjaznego Polakom- Od czasu pokoju ryskiego 
uważa on widocznie, że mniej zasługują oni na jego 
sympatię i obecnie w  długim, niby serdecznym arty­
kule, opłakuje „polską porażkę" (tytr.i artykułu), do­
dając, że niema tego złego, c»by na dobre nie wyszło, 
bo teraz przynajmniej mając cały Górny Śląsk, Niem­
cy będą mogli lepiej spłacać w e  długi Aliantom. Ta­
kie słowa nie mogą zresztą bardzo dziwić nikogo, o 
ile wychodzą z pod piórn P. Herve, znanego socjali­
stycznego kameleona, który przed woju? był gorą­
cym zwolennikiem międzynarodówki i na cześć któ­
rej wyśpiewywał hymny pochwalne w  swojej „Guerre 
Sotciale" (Wojnie Socjalnej), zamienionej następnie 
wraz ze zmianą przekonań jej redaktora na „Victoire‘‘ 
(Zwycięstwo).

Naogół odczuwa Sj!ę w prasie francuskiej wielkie 
oczekiwanie rozstrzygnięcia ostateczne*™ s p r « *  ślą­
skiej. Byłoby dobrze, gdyby źródła polskie starały się 
przeciwdziałać propagandzie ifomieckiej, informując 
lepiej zagranice o kwestiach polskich. Instytucjom poi- 
skłm w  Paryżu nie brak ani ensrgji, ani dobrej woli, 
ani sprężystości, ale wszystko ta nie uioże uać ża­
dnych rezultatów, jeżeli w  kratu odpo,wiednie czyn­
niki nie zechcą sobie zdać sprawy z tego, że mówiąc 
językiem wulgaimym, „nikt z Piasku bicza nie ukręci", 
że aby walczyć z wpływem niemieckim na opinję 
Światową, trzeba pewnej regularności i metody w  

I pracy, że czas pr zesouś walczyć między sobą, a po­
łączyć się dla walki wspólnej z w  egiem, natężając 
wszystkie siły dla odebrania tego, co nam niesłusznie 
zagarnięto i dla Drrekonania przyjaznych nam, ale 
nieświadomych żywiołów o słuszności naszej sprawy.

Dr. M. K o r s k a .
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Mzlał Pclsk! w saahsSasli przsstw 
Hlenrcm

Paryż. (F. F.) Rząd francuski zaproponował rzą­
dowi ry kkiemu NVZ;ęCje u<jzjału w sankcjach prze­
ciw Nicmcorr,. Tyczy się to przedew szystkium po­
bieraniu v0 prc. cła od importu niemieckiego.

Kcaii

Olitaaianic -  Karcla.
Wiedeń. (Te!. vS| 2 kwiet. Z  kół politycznych

'oszą, że prawdopodobnie dziś w  nocy opuści Karoł 
f£ry, pojedzie do Styrj: samochodem a dalej koleją 

do Szwajcarjj.
Wiedeń. (Tel. wł.) 2 kwiet, Na wczorajsze*n posie­

dzeniu komisji dla spraw zagraniczn. oświadczy) kaa- 
o*erc Mayer. że Karol wróci przez Austrię oraz, że w  
myśl życzenia ententy i w „zystkich partji w Austrii 
^  Pociągu, którym będzie jechał Karol, znajdować się 
będą Prieustiwiciele państw sukcesyjny cli, mocarstw 
sprzymierzonych oraz reprezentanci wszystkich austr­
iackich stronnictw Mayer zawiadomił komisję, że 
wczoraj w1ecz5f  rozpoczął rząd aust‘ roko-wanu z 
rządem &)oskur. w  sprawie Przejazdu Karola przez 
Polaccny skrawek Włotli.

Paryż. (E. E.) Piemjer Briand wysłał do przad- 
stawfcieli Francji zagranicą depesze, stwierdzające, 
zę rząa francuski oparł się kategoryczne powrotowi 
Habsburgów na tron węgierski.

Partż (F .E-) Rada Najwyżśtza postanowił* sprae 
bwić >}ę wszelkimi środkami1 powrotowi Habsbur­
gów na tron.

Budapeszt. (E. E.) Węgierskie zgromadzenie na­
rodowe potępiło monarchistyczne prńby ekskróla 
Karola i wyraziło votmxi zaufania Horthy'emu.

Wyhryeie crsznizacji hsmunisfy- 
cznei w Rumunii.

Bukareszt- (E E.) W  Bukareszcie i w lassach
odkryto organizację komunistyczną, poEOtfcającą w 
?ączr.ości z bolszewizmem. Wielu komunistów .are­
sztowano.

POKRYW KA MIS.J1 YIYIANTEGO.
P .rvż. (Te!, wł.) i  kwietnia. Z kół politycznych

donoszą pisma, że Podróż V i;/ianLgo do Ameryki ma
na ccii! uzyskaiiie *d Sianów Zjednoc^-nych natych- 
miasjG\s'cj pomocy f ajansowej dla Francji ’ j

ZNIESIENIE BIUR PRASOWYCH.
Warszawa. (Tel. w * ! 8 kwłet. Wszyscy urzędni­

cy biur prasowych Mv. spraw 2agra«. costafi maso-
\u«v A ; • •  ̂ «•    ma A .i dnu in  rn ł# ii.
w  oiur prasowych !>v ■. s p r a w  zagr.au. -uawu m a&w- 

'vą dymisję od 1 Iipca. Nastąplo to na żądanie mkri 
skarbu, który uznał istnienie biur prasowych pr^y 

miristerstwiach za. zbędne.

Przymusowa potyczka.
. Kraków .'(PAT.) „Czas'1 donosi: Dowiadujemy 

^ . . ż c  rozporządzenie w-ykonawcze do us-awy o Po­
życzce Przymusowej zostało już wypracowane i będzie 
y  fJaibIiższym czasie przetolżone komisji skarbowo- 
budżetowej a zapewne jeszcze w  kwtitaiu opuMiko- 

Rozporządzenie łagodzi niektóre przepisy usta­
ny* Dobrowolna pożyczka odrodzenia będzie mogła 
być Podpisywana jeszcze przez miesiąc po ppubliko- 
( rozporządzenia wykonawczego do ustawy o 

yczt »  przymusowej.

Paryż, (Tal wł.) 2 kw iet Wedle informacji * kół
" ° ^ c , , v ch) najbliższa konferencja Rady Najwyższej 
'‘ "be-aie się vve WłcszcJą ponieważ Francja nic chce 
2al»aszat  do |3aryża przod.itawicieli Niemiec

•OłlM

h (PAT.) „N. Danz. p z "  donosi ze Sztok-
re u> że utworzyło się tam wielkie konsorcjum, któ- 
^  Ctlem popteran’0 stosunków gospodarczych 
nr, . ,Z  Szwecją i Rosją. Konsorcjum io obejmuje 29 
mjiiar^^Krstw ha&idlowych w  Szwecji z kapitałem 

’ ® koron szwedzkich.
. ;  “aiisk. (PAT.) Sprawozdanie portowe z ubiegłe- 

nęłc. .bia wykazuje co następuje: Do portu wpły- 
styoh^ tygodniu razem 26 ok'ęiów, z tego 7 pu- 
ze 7' Pasażerami, 6 z w yżeram i i towarami, 1 
Sanam- 5 z węglem, 4 -z mąką i zbożem, i z gaf- 
z le '* W tym czasie wypłynęło z portu 33 OK ętów, 
w,ra Pusty c l, 4 z oasażeramj, 5 z pasażerami i to­
n i ^ . 1,‘ 9 * Samymi towarami, 1 *  drzewem, 1 z  Cc- 

nteilł- 1 z cukiem. i  ■
k̂ sh Vłł' E-̂  w  zągłębiu w^glowetn Lan- 
0'Tfln® n?130czął Się straj górników. Rząd zm ierza 
^ y spożycie węgla i zmniejszyć ruch ko’ejo-

- 1 _n. tE. E.) Niemcy wydać mają jeszcze 1100
174300 mitraljez i 200.(M)0 karabinów.

"Z c y k lu ;  ~ B p a :h ^

T a z c a .

Na żćFym, werm ^m snopie 
Ah, jak Wysoko jadę,
I wiozę na nim serce,
Samemu sobie rade

Jadę z ruem sercem, jadę,
A  w wozu ciepłem drewnie 
Coś zizędzi, coś przemawia 
Rozsądnie tak, choć rzewnie.

I ricma nie na święcie,
Tylkc. te kół terkoty 
Podeń.ną a nademną 
Zachód upojnie zdoty,

I tok ini jest jak nVdv:' 
Mówiłbym wszystko szczerze.
Co myślę, że aż na mnie 
W óz gniewa się i gderze.

Dajże mi spokój, wozie 
I pilnuj swojej osi, 
rlnie radość sama w lez!e 
I szczęście mnie ponosi.

W szjrstk5ego zapomniałem,
Co gdz:eś tam jest na dole 
I od wszystkiego jazdę.
*5 jazdę tobą v.ro!ę.

I jad<s jadę prosto 
Do raeba, ludzie moi,
Bo wszystko Redze ze mną,
A  tylko i.itbo stoi.

Nie trze a bicza koniom: 
l Ti»-ją jechać tamę,
VVieżchają zwolna zwolna 
W  wieczoiu cichą bramę.

Droga ciemnieje, cichnie,- 
Woz, zrzędząc, się porusza 
I y szczęście, jak w  ten wieczór,' 
Dojeżdża znojna dusza. ^

Jak dobrze jest. fak dobrze 
Wśród tej łagodnej jazdy!
Mowie mi ,.dobivwicc2Ór“
Księ/ryc i wszystkie gwiazdy,

A potem mi się w  oczach.
Tak jaRoś dziwnie kręci 
J wszystko, cc* tu było,
Udeka gdzieś z Pamięci.

T te przedziwną w ećzę 
Me serce z siehie przędzie!
Źe jeszcze nic r.ie było, 

jo wszystko będzie.Dcpiye

Stanisław Maykowskt

Haofta i tz!aka.
* Śmiei i hanem kiego malarza. 7. Paryża dono­

szą że zmarł tam sławny malarz Pawet Laurens- 
Gbiazy jego przeważn e historycznej traści, znane 
są wszystkim z reprodukcji. Laurens był uczniem 
Cognieta i Bida i od młodości upodobał sobie temata 
historyczne przeważnie pełne grozy i tragizmu. 
Ogólnie znaryrr. jest obraz jego, przedstawiający 
ostatnie chwile cesarza. Maksymiliana Meksykańskie­
go i diugj — również piękny —  „Stracenie Księcia 
z Enghien1' jak tez szereg obrazów, poświęconych 
postaci Napoleona i wspaniały cvkl akwareli, z życia 
Dziew'cy Oileańskiej W  Panteonie znajdują się jego 
dwa przepiękne, zwłaszcza, w kolorycie obrazy z ży­
cia Sw ;ęte.i OenoMófv.' Pałac Legji honorowej po­
siada olbrzymi obraz Laurens‘a, ilustrujący założenie 
tego zakenu.

N A D E S Ł A N E
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiadał.

KONKtJRS.
W  roku szkolnym 1921/22 będa w Osręgu Szkol­

nym Pomorskim w  miastach: Toruniu, Grudziądzu, 
Chełmnie, Brodnicy, Che»mżv, Lubawie, Nowem, 
mieście, Wąbrzeźnie i Wejherowie, w państwowych 
gimnazjach i scnur.arjach do objęcia stanowiska nau­
czycieli języka polskiego, języków nowożytnych 1 
klasycznych, historji, matematyki, przyrody, rysun­
ków, robót ręcznych, śpiewu ; gimnastyki.

Zamierzający się ubiegać o posady nauczyciele 
państwowych szkól średnich powkml wnieść jak naj­
rychlej w  drodze służbowej podanie wraz z życiory­
sem, odpisami dokumentów, jadaniem przebiegu do­
tychczasowej r*-acy, oraz ewentualnie życzeniamj co 
do wyboru miejscowości, pod adresem Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Pomorskiego, Toruń, u l Sienirie- 

i wicza 44.
W  Okręgu szkolnym będą do ob!ęc'a równjeż sta- 

novriska nauczycieli sżkół Powt-zecłunych i wydńało- 
1 wych. 1393

W t is S o ie iu l  M e ią c e .
L w ó w , 2 kwietnia.

— :opert«ar teatru miejskiego:
bobota. 2 kv/ietnia. o 3 pop-c) j Zemsta'. komedia, 

<> 7 w. „Holender tul?cz‘', opera.
N: edziela, 3 kwietnia, o 3‘30 popoł. „Balet". — 

O 7 w. „lucftnito", operetka!.
Poniedziałek. 4 kwietna, o 3'30 popoł. „Manewry 

jesienne', operetka. — 0 7  w. „Wojna i miłość", ko­
media.

m *

—  APOLLO. Słartme arcydziele filmowe „Gwiazda 
Damaszku" w  6 akwcli, z  Lucy Dc-raine,

—  Widma a«strjack!«. Na budynku Sądu apełacji- 
nego we Lwowie figuruje beztroskliwie dotąd orzeł 
dwugłowy. To zamifcwanie do byłego regimeu i pa­
miątek po nim jesr u naszych władz zastanawiające. 
Utrącenie orłowi jednej głowy uważają najwidoczniej 
za pewtiigo rod^.ąu degradację samych siebie. Gdyby 
lo były tylko formy, rzeczy zewnętrzne ci.ys+0 , mo- 
Żnaby ich nie poruszać i nie uderzać w  nie za wici- 
kierą słowami. M e tak niestety r.ie iest. Poza fo*mą 
kryje się tu głęboko wkorz^iiona w ludzi treść kon- 
ssryratywna, która się ani rus* nic może pogodzić z 
własną, praską państwowością. To jest ten odcisk o- 
broży mt psiej szyi, o którym mówi bajkopisarz: sjtn. 
boi nieuleczalnego niewolnictwa.

—  Hołd Bohaterom Raclawictdm. W  poniedziałek 
dnia 4. Kwietnia br. odbędzie się staraniem Stowąrz.
Gwiazda" dla uczczenia 127 rocznicy wielkiego zw y­

cięstwa wojska polskiego i ludu włościańskiego na 
polach Racławic uroczyste nabożeństwo dziękczrnne 
■w kościele OO. Dominikanów o godz. wpół do 10 
rano. W  czasie nabożeństwa To w. śpiewackie „Echo" 
odśpiewa pieśni. Tego samego dnia o godz- 6 popoł. 
tradycyjne zebranie pod pomnikiem Bartosza Głowac­
kiego w parku Łyczakowskim. W  programie zebra­
nie ped pomnikiem, złożenie wieńca i kwiatów prze* 
publiczność na pomniku, odśpiewanie przez publiczność 
pieśni z czasów ftiewoli, przerobionych przez ks. bi­
skupa Bandurskiego na nowe z doby zmartwych­
wstania Polski, odegranie melodji narodowych przez 
orkiestrę 40 pp. i przemówienia.

—  Z Polskiego Towarzystwa Politechnicznego w * 
Lwowie. We środę dnia 6. kwietnia br. odbędzie się
0 godz, 5-tej a W razie braku kompletu o godz. 6-teJ 
weczerrem Zwyczajne Walne Zgromadzenie. Na po­
rządku dziennym znajduje się sprawozdanie Ołówńegft 
Wydzfnłti z działalności Towarzystwa za rok 192(1 
okaz wybór nowych członków Głównego Wydziału.

  Święcone w .{Gwleżdziei zapowiedziane na po­
niedziałek 4 bm. zostało odłożone z powodu obchodu 
rocznicy bitwy Racławickiej, na sobotę 9 bm. g. 7 w.

—  Zjednoczenie Polskich chrzęść. Tow. Kobiecych 
trrządza zjazd kobiet w  dniu. 4 i 5 kwietnia br. w  lo­
kato Tow. gosp. Kopernika l  20, na który gorąco 
zapraszamy oprócz delegatek i wszystkich członków
1 owarzystw, należących do Zjednoczenia, wszelkie 
zrzeszenia i osoby, pracujące pod wspóinem hasłem 
„Bóg i Ojczyzna". Wszelkich informacji zasiągnnć 
można codziennie w biurze Zjednoczenia przy ul.
Ossolińskich 11 od 5 do 7 po południu.

• . \

—  Błąd drukarski. W e :wczorajszym numer-ze do 
a rt Pt. „W  drugą rocznicę", poświeconemu ofiarom 
mordu zloczowskiego zakradł srę błąd. Wypisany u 
góry jako motto wiersz L. Wolskiego Powinien 
brzmieC: „Spokojnie zam kn ę  oczy, rad, Że po mem 
żydu zosml ślad".

—  Z teatru. W e wtorek 5 kwietnia olegraną zo­
stanie po raz pfenyszy komedja w 3-ech aktach Je-, 
rzego Szaniawskiego pt. ,,Ewa“ , autora znanego u nas 
zaszczytnie z poprzednich sztuk „Murzyna" i „Papie­
rowego kochanka". Zasługę wp-owadzerJa na scenę 
tej nowości przypisać należy dyr. Tarasiewiczowi

Rolę tytułową kreuje p. Dałacińska-Gawlikowśka, 
w giównych roladr wystąpią pp. Rydzewski, Rybicka. 
Okormck’, Justian j Bielecki. Inscenizację tej nowo­
ści Powierzyła dyTekcja reżyscr-ywi r. Okornickiemu.

—  Przepracowanie. Jak przepracowane są głowy 
naszego sądownictwa i jak nie mają czasu na załatwia­
nie spraw bagatelnych, dowodzi doręczona nam dziś 
koperta nozwu z drukowanym u góry napisem: „C. k. 
sądl Powiatowy Sekc. III. we Lwowie", najysem, w y­
rażonym w trzech, ciągle jeszcze bratnich językach: 
polskim, ruskim i niemieckim. Możeby już raz skoń­
czyć z tern językowem trójprzymierzem w naszych 
ptvgalicyjskich urzędach, a jeżeli nie z niem. to z tymi, 
którzy tak czule pielęgnują c- k. tradycje!

—  Terror z Imitowaną dziurą. Od kilku dni nawie­
dza domy przy ulicy Zielonej, Tarnowsk'ego i św. 
Zofji specjalnego gatunku żebrak. Ubrany porządnie. 
dzwKmi do drzwi i wyraża życzenie widzenia się z pa­
nią domu, przytem bez względu na to, czy się to dzie­
je z wolą, czy be,z woli otwierającego drzwi, pakuje 
się do mieszkania. Wtedy zależnie od okoliczności, 
jost albo dość nok orny, albo bezwzględnie narzuca

j swą wolę. Jeżeli przekona si,ę, że w domu niema męż- 
i czyzny, tylko same kobiety, to czuje się, jak na swo­

ich * śmieciach. Datków pieniężnych absolutnie przyj- 
i mować nie chce. Żąda ubrania dla siebie i swej żony.
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Z e  '  v ia ta .; Jest „zrabowany przez bolszewików11. Na spodniach, 
; zupełnie porządnych, nm przyszytą białą łatę. Ma to 
•limitować podarte ubranie. Widocznie bezwzględna 
Igego metoda odnoś; skutek, gdyż pod pachą. ma zawsze 
(spore zawiniątko. £a-pev.yie ofiarowane, —  lecz jakże 
'niedobrawolnie — ofiary w odzieniu. Może się znajdzie 
lksoś energiczny, kto potrafi przycisnąć do muru tego, 
j„ zrabowanego11 i dowie się, dlaczego —  sam przez 
b ilszewików pokrzywdzony —  stosuje typowo bolsze- 
[wicką metodę terroru wobec innych, .. . ...

H
}^v— Sekcja jwńców P isk iego  Czerwonego Krzyża 
!w- Wars/e wie (Hotel ..Rzymski) przesyła spis ofice- 
TÓw-iehciw którzy odstawieni zostali przez władze

Slgawieckie do granity polskiej w dnu 21 marca br. 
w  pierwszym transporcie jenieckim: I. z Piątej Pol- 
jskfej cHwi/.j;- Syberyjskiej: ppułk. Prokopowicz Pa-
fwśł, m'r. Friedrich Seweryn mjr. Jądrzeiswski An-

I -tóni, kpt. Terlecki Zygmunt, kpt. Woźnicki Tan, kpt.
| (Jędrzejewski Jułjan kpt. Strzyżowsk1 Marjan, kpt.
k Metcłski pktawjusz kpt. Kierażyńsiti Stanisław, rot­

mistrz Nieś wiat o wsk i Zygmunt, por. Kierski Jan. nor.
;Zemła Józef, por Sokołowski Antoni, chor. Grochal 
Józef, por. Rutowski-Bak Stanisław, por. Ochędu- 
Jszka Pictr, poi. Rasę Jan, chor Loboś. Julian, ppor. 
‘Koch Jan, ppor. Konk Stanisław, ppor Kling Kler 
mens, ppor. Pudłowski Jan chor. Potępa Ignacy, 
chor. Sokołowsk; Kazimierz, urz wojsk. Zawistowski 
Franciszek, chor. Jankiewicz Tadeusz, ppor. Filino- 

n w('cz Kazimierz chor Rosiek Feliks, urz. wojsk. Kon- 
stnttynowiez Bolesław, urz. wojsk. Nawrocki Ale­
ksander, ppor. Jarzyna Tytus, por. Solka Stanisław, 
,ppor. Paszcwski Wojciech, urz. wojsk. Okołow-Pod- 
'horski Kazimierz, chor. Matcj Franciszek, ppor. Pie- 
sowicz Tćzef urz. wojsk Sw-eszewsk; Stefan, urz. 
wojsk. Strzyżewski Włodzimierz, chor. Kuźnik Jan, 
par. Guzik Karol, por. Piechowski- Wacław, ppor. 
Czekalski Roman. urz. wojsk. Nitler Zygmunt, ppor. 
Gruda Adam. chor Strzałkowski Czesław, chor. W y ­
spiański Mateusz. ppor. Ojrzanowski Władysław, 
kpt Popelka Wilhelm, kpt Popiel WacDw, por. Duda 
Władysław, chor. Kuhn Tadeusz, por. Skuta Stefan, 
chor. Piskorsk-' Ryszard, chor. Szrubarski Henryk, 
chor; Pniowa Paweł, chor. Schmidt Anatol, por. 
Dziar.ott Adam ppc.1 . Nartowski Antoni, por. Lisów- 

L ski Franciszek por. Szokalski Stanisław; —  II. z in­
nych formacji polskich- por. Łukiewioz Aleksander, 
por. Walczak Aleksander, ppor- Ozćg Artur, ppor. 
Markicw cz Franciszek, pner Nowicki Cezary, poJ- 
chor. Zakizewski Jerzy, podchor. Rubinstein Izrael.

—  Pcbąsana przez ... rybę! Na stację ratunkową 
zgłosiła się wczoraj p. Regenbogenowa z sjlnie PokaJ 
leczdfiemi palcami u ręki. Podała ona, że ryba, zabi­
jana przez nią tak ją przed śmiercią pokąsała.

—  Kradzież darów amerykańskich. Z magazynów 
Ż 5rd. Kom.'ratunkowego przy ul. Wołoskiej skradzio­
no onegdaj; 60 prześcieradeł 59 poszewek. 12 ubrań 
męskich, 29 par bucików, 400 mtr. flameli i płaszcz

, gumowy. Rzeczy te jako dary. amerykańskie przed 
stawiały , wartość ćwierć miliona Mkp.

—  Kradną i w kościele. W  kościele św. Wojciecha 
L ouegdai dopuszczono się kradzieży wszystkich o-bru- 
I  sów i ubiorów płćciiennych, przedstawiających war-

tość kilkudziesięciu tysięcy marek. Sprawcy kradzieży 
przeleżh przez ;nur i rozbiwszy klódtfę i zamek cd 
drzwi kościoła, dostali się do wnętrza, zabierając z 
ołtarzy i zakrystii wyżej wymienione prżedmioiy.

— Podwieczorek Na dochód „Funduszu zapomo­
gowego dla cmejytów, wdów ł sierót1 odbędzie się 
w  niedzitlę, 3 kwietna 1921 o godz. 4-tej popol., w  
lokalu kawiarni „Reuaissancc" podwieczorek, połą­
czony z h-lcaa fantową, produkcjami arstystyczny- 
■mi, erkiestrą. I.ortria boga-to wyposażona. (Mąka, 
-cukier). Muzyka pod batutą p. Schwarzmamwa.

13)7

i Poszuhu jg Ojca i m am i T eodora  I 0 !g t

l porztm i:,tr?a z W ielopola Skrzyńskiego, który w czas:e 
wojny w y iw c b j  mirt zam ieszkać w  Rożniowie, ko ło  Ko- 
.sowa Także  poszukuję siostrę Marji Mnykewskisj, zamężnej 
RezdctlsHiEj, żony księdza gr. kat. Konstantyna Rożdot- 
sk irg o  plebana, w czasie wybuchu wojny zam i-.szKałw  któ­
rejś wsi pod Lwowem. Z n a sza ć  się do 

j Horn ars M a yh o w sk i,  B s x  133 W estfir-id  Aue.
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0  Samobójstwo siedmiogrodzkiego uc/ouego. 

f Profesor unity ersytetu Dr. Emeryk lieyessy. pozpą- 
wi-oiiy przez władze rumuńskie katedry za to. iż 
wzbrania! się 2 łożeni a przysięgi służbowej, pozbawił 
kię życią

0  Przygoda posła Leona Dundcta na ulicy Paryża.
,.Matin“ donosi o wypadku jaki spotkał posła Leona 
Dendefa na ulicach Paryża. Dandet został zaamkowa 
ny nagle przaz nieznanego mu przechodnia, który- go 
sławnie obraził. Poseł zareagował silnie na zaczepkę 
z czego wywiązała się walka na pięście.

Leon Dandet udał się do komisariatu Policji ze 
skargą, gdzie przybył również i jego napastnik, który 
oświadczył, iż nazywa się Jacąues Fieshi, były zarząd 
ca kolonii, zamieszkały na ulicy Brunei 29. „Okazało 
się, że Jacęues Fieshi miał głównie do zarzucenia Po­
słowi Leonowi Daudet, iż na Posiedzeniu Teby Dan­
det oczernił jego kolegów.

Leon Dandet Podaje w „Action Francaise11 nastę­
pujące sprawozdanie z wypadku: y

„Przechodząc pracz houlevard Saint Germain za­
uważyłem trzech ludzi, k tórzy zdawali się na kogoś 
czekać. Jeden z nich wskazując na mnie nazwał mnie 
publicznym oszczercą. (Tego dnia poruszałem w  Bbie 
v/ypadki w Grenoble). Równocześnie napastnik uae- 
rzyl mię laską w  głowę. Odparowałem cięcie, moczem 
przeciwnik mój ranny w  głowę, wskoczył Jo auto­
mobilu i odjechał wraz z dwoma towarzyszami do 
najbliższej apteki. Wraz z kolegą moim Lcfagette, 
który był świadkiem całej sceny, udałem się na po­
licję, gdzie przybył wkrótce mój przeciwnik obanda­
żowany z dwoma towarzyszami. Według zdanych 
przez tychże ludzi relacji, dowiedziano się, iż napa­
stnik mój byłv zarządca M ony nazywa się Jacąues 
Fieshi, a jego dwaj towarzysze Stemberg i Opoen- 
heitti.

Nie widziałem nigdy tego indywiduum. Fieshi zaś 
twierdził, że zna mię dobrze z posiedzenia Izby, gdzie 
znalazł się przypadkiem.

.. *

„Mnton załącza, deklarację M. Fieshi w  kwestjj 
zajścia z rosłem- Leonem Dandet, w której Fieshi mó­
wi, iż wbrew twierdzeniom' Leona Dandet‘a,' Fieshi 
spotkał go zupełnie Przypadkowa. Mówi ró-wuież, iż 
nie towarzyszył mu nikt a pp. Sternberg i Oppenheim 
znaleźli się tam tylko ptzj'padkowo. Nie znał ich zu­
pełnie, oni zaś ofiarowali mu się z pomocą, zawożąc 
go do najbliższej apteki, gdzie opatrzono mu ramy.

   -------------- , - - 4 — ...........

Dział ekoncmicztiy.
Hass piumysl i iwuisł c  sicsente 

da c z? b 9i lt ó v  tr a n p a r ta w ^ G h .
Przy bliższem wglądnięciu w techniczną stronę 

ruchu liandlcwo-przemysłowego. łatwo spostrzega 
s?ę, że nowoczesny przemysł i handel nie może roz­
wijać się należycie bez współdziałania silnych bezpo­
średnio z nim związanych czynników komunikacyj­
nych -i t,-ansportowych. Jednym z takich czynników 
i to bard/o ważnym, jest niezaprzeczenic dobrze j 
zorganizowane spedytorstwo,' której 'jest nieodzof- I

Si

W n y i -icznikterr. w  przeprowadzaniu wymiennych 
tranzakcjl ••.ksportu oraz importu towarów i surow­
ców ;>ojtiędzy krńjami i częściami świata poprze* 
lądy i uterza.

Od sprawności i solidności spedytorstwa danego 
kraju nie mało zależny jest zdrowy rozwój jego ku- 
płectwa 1 rrzemysłu.

U nas do niedawna zawód ten — pc-za nieliczny­
mi pr/.edsiębiorstwami drotnenii, nie wchodzącemt 
w  rachubę — pozostawał wyłączn e w  rękach ob­
cych firm, które wyzyskiwały go na niekorzyść na­
szego społeczeństwa. Potrzebę unarodowienia Ipe- 
d fb rs ty  a u nas pierwsi zrozumieli Wielkopolanie, 
wykupując przv f nansowem poparciu Banku Zwią­
zku Spółek Zarobkowych, w chwili rewolucyjnego 
przewrotu za kilka tniljonćw starą, renomowaną nie­
miecką firmę „Carl Hartwig. nadworny spedyior 
Jego Cesarskiej Mości“  — jak ongi było urzędowe 
brzmfenie firmy w  Poznaniu.

Piziekształcona firma Hartwig, przy dalszem 
wydatnem finansowaniu Banku Związku, odtąd jako 
wielkie Tcwerzystwo Akcyjne, niebawem rozszerzy­
l i * .  działalność na całą Polskę, w  ciągu dalszym 

wykupując o lce  przedsiębiorstwa, albo urządzając 
liczne nowe swe oddziały w centrach ruchu handlo­
wego i ważnych punktach granicznych, jak' w Kra­
kowie, Warszowic. Gdańsku, Katowicach. Byd­
goszczy,. Lr-dzi, Tczewie, Mławie. Zbąszyn/u. poza 
tent ekspozytury w  Paryżu, Londynie. Berlinie, Li- 
yerpoolu. Szczecinie. Dzięki temu rozgałęż eniu od­
działów, pracuif-cych ręka wT rekę z centralą w  Po- 
znaniu, firma Hartwig słiw ia czoło wszelkiej konku­
rencji, zalczając najpuważniejsze domy handlowo- 
przemysłowe w  kraju i zagranicą do swej klijenteli.

W ypaui tu podnieść jeszcze kiłka cyfr: Kapitał 
akcyjny Towarzystwa ostatnio został podwyższony 
do 40 miijonów marek, ostatni rok obrachunkowy 
v/ykazy\\ał przeszło 800 m jonów  msreK obrotu, 
przyczem akcjonariuszom wypłacono 20 prc. dywi­
dendy. Emma zatrudnia około 600 pracowników', po­
siada J50 koni i 350 wozów' transportowych. Real­
ność zabudowań w  samym tylko Poznaniu obejmują 
8 mórg magdeburskich! Zabudowano tamże magazy­
ny, zdolne przechować równocześnie przeszło 2 mi- 
Ijony centnarów różnych towarów.

5? Mechanik. Marzec 1921 r. Warszawa, Fredry' 
1. 2- —  Marcowy zeszyt tego żywotnego miesięczni­
ka przynosi, pomiędzy innemi, artykuły: „O spraw­
dzaniu dokładności obrabiarek „O  tern, jak uapra 
wić piug wóeioskibowy1’, „O nowych podstawach 
doboru robotników1', „O  ropie, jako paliwie kotłów 
parowych11, :,Ze stowarzyszeń technicznych'1, 
„O obliczaniu kół zębatych za pomocą tablicy Le­
wisa", , 0  s lnikach samochodowych11, „Z teki auto- 
mobilisty11, „Materjaly do ujednostajnienia drobnych 
narzędzi warsztatowych*1 (szereg tablic, wymienio­
nych narzędzi) — Całość zaopatrzona jest w liczne 
i starannie wykonane rvsimki, co sprawia, że zeszyt 
ten, jak i poprzednie, spotkać się powinien z tywein 
zainteresowań em w szeregach mechaników polskich, 
zarówno w  kraju, jak i za oceanem.
 ___________      i»n w !■ mm* ■ ——■-mn

Czas odnowić przedpłatą
*

na miesiąc kvice:aśR
Ceny prenumeraty i poje% rrc2śgt nu­

meru w nagłów ki

W* wtorek dnia 5 kwietnia o godz. 12-teJ w południe oJpraw!on? zostanie w bazylice Archikatedry lwowskiej jako
w drugą recznicę męczeńskiej śmierci jaką ponieśli:

Leon Czep:eIowski, ucz. gm. 
Zdzisław Czepielowski, urz. 

kanc.
Hdolc Dębicki, urz. kolei. 
Juliu ?z Herzog, acz. gimn. 
Rudolf Iłowski, kolejowiec

Piotr Nowakowski, ur-. kol. Ldward Sze.Tberski, kolei, 
Marjan Nieć, .nż l:o!ej. . j Juliusz Starkel, kap. austr. 
Jerzy Podgórski, akademik _ armii,
Michał Stefanowski, urz.
kolejowy.

A.am Szemberski, kolej.

Stanisław Światek, kolei. 
Alfred Sym, urz kol 3 wv 
Marjan Tomczyszyn, v,łóśc.

Kazimierz Irzykiewicz, le­
gionista,

Włodz Klinowicz, wlośc.
Stan isław  Mazurek, acz. g.
Szczepan Mikłuch, włość.
Piotr. Mokrzycki, włość.

Ludwik Wolsk;, ziemianin, b. asysten Akad. roln, w Dublanach,

I  ¥ 2^  ś  w *  9 o  b n  a  * ' *
za spokój dusz tych bohaterów-rodaków, którzy za wyfokiem hajrianack ego sądu więzieni, okrutnie skat-wam

zasadzeni, w dniach 27, 29 marca i 1 kwietnia 1919 zginęli za Ojczyznę, rozstrzelani w Złoczowie na z: ;u.
Lwów, w kwietniu 1921. Do udziału w tym obrzędzie zaprasza
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H a
w Diedzieię. 3 k  c 12-tej 
i w poniedziałek. 4 k  w  południe!

wspanialj
1  u l u w s e

PfftplfakdeT
Komećja 
w 1 akcie

„Litti chce mieć małpecz3cę(r.
^ u i ^ s z o k .  i  p o d r ó ż y

8. Mm  M Y  i Z W I E R Z Ę T A ,
SParter 15 krakp. — B a lk o n  SO mkp. — S?©czqttók ^eskt. ©
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S lTK M l  w Wfyss F a k  su suka Raftki & Srochol: k’
W Y B O R Z E  Podszewki pod palta i  ubraaia po.eca ŁffijS®. RafCU}SklBgD ? (fiagFZSCŚtlf kS$Sdiy)>

SPÓŁKA AKCYJNA

A U T O - M O T O R

we L W O W IE  -  ni. H o p e ru ik a  5 4 -5 6 . T e L  1®4S

SAMOCHODOW E pociągi ciężarowe marki „Dajm ler" typu 
„GOLIAT” o rcośnoścl 15-20 ton, oraz SAMOCHODY CIĘ- 
ŹAliC.WE marki „FJAT”, 4-ro tonowe, na pełnych gumach

na składzie zaraz do sprzedania.

King LEW 2-go kwietnia Lr. P R E M I E R A
I sto WŁADCZYNI ŚWIATA « s™

z  k r ó lo w ą  e k r a n u  M i ą  M A Y  w  t y t u ł o w e !  ro f is

A k cja  odbywa ełę w  Europie. 1444

K U P N O  i S P Z E D A R Z .
kilkutygodniowe, rasowe na sprzedaż. Kalccza 20a. 

___________________________________ 1435
Dobo Juk>erów wegiersk.ch 5-cioletnich. 162 cm wysokich, 
ta Tu, doskoralc clodzących do sprzedania ewentualnie 
z wózkiem Wiadomość: Kanceiarja Adwokata Górnickiego. 
Podlew K'egO 6/1.____________________  1 4 3 9

tfaifafłn':! n̂QnnV4;P jednoletnie po 200 Mk- za 1000 oraz 
OfilMIIlM m U U a g  nasienie sosny bafl»sianv po 10*0 Mk 
ra Mlogrim sprzedaje Dyrekcja lasów Lelaciiófka, poczta 
L lcchffwk% 1377

POSZnklTP si? na Wieś do dworu gospodyni Polki, cbe- 
. V  znanej z  gosnoda> stwem _ domowem jakoteż 

z noaQ«lą drobiu i pokojów ki umitjącej szyć bieliznę. 
2-groszenią, z odpi ami świadectw, który n się nic zwraca, 
przysyłać pod adresom: Administracja dóbr Urzcjowice, r». 
Przeworsk ta.w

Fart.5łli k3-nPtetne, obrabiarki do drzewa, meiali, Urzą- 
. dzema mf.ńskit. Lokomob:le, M tory, U“Z;Jzc-

ma rozmaitych faerys, poleca „Pilot-* Lwów, BątortgcM
-     1372

kcini^nip n,5>’ftskie. ^ lce Ktspry, Perlaki, Turbiny, Mo- 
»n* m a  tory wszelkiego rodzaju, Lokomobile, Gatry,

F ' tca: tPilor Lwów, Batorego T. l;8t

' i nC7tinjfi Nlltu Sang und KDng 7 tomow niezniszczo- 
1 " “ "J ne 00 sprzedania W. t łosowski -

j ^ otra kołu Brzeżan. 1 4 4 3

w a ta z t  C & ł n a  cała żelazna pomosiawa do 
gjea S C U l n  3000 kg. do sprzedania. 1420

K  f ę  r  S k  1, Lwów, rasaż

•  ■ K I 2 S Z K A N IA  i  S K L E P Y .

K® od 15 czerwca poszukuję we dworze lub na le-
du, D0’- • c <̂5wce w pobliżu lasu iub więKSzego ogro- 
roęły'|r'0i'a Wraz 2 caFem utrzymaniem d a  trojga rsób do- 
Rudrlo!; , .y|r'Cgania .o  do wiktu skromne. Oferty listowne 

maior. Lwów Listopada 47. 1438
~Jû n̂iiwiił>iwi— w^MWwiw— ,w —ww— —

’a***Ł*ssa W O L K E  P O S A D Y .  *»— —

pok«m0°. Pra£y społecznej
s z k n u Su,ani UwtrukforourlB z  ukończoną 

SfeiU ią, rcctk iis i, id e jo w i, o ^ z n a n f  
w ynaffp . z  prow incją .
sztów ",e stoso\vnle do umowy i zwrot ko- 
j ry^łPo^cóży. Zgłaszać się należy ze świadectwami 

re,tcjami codziennie między 3 a 4 popoł. ul. 
Senatorska 5 mez. drzwi na prawo. 1433

Młł E 2 E T “ r o t s m s t in e  £ r/ J 2 d y  F u -  
sIOWr.E Ł  A. I m  u, 

zawiad, • Akademicka 23,
i P- T . Akcjonarjuszów, że akcje I-szej

** J entisjl zostały Już wydrukowane 1 będą 
wydawane w  , 1437

f e W 4 ® !i!!2i i ! i t a p
litrów, Akademicka 4 I. p.,

8°dzinach urzędowych za zwrotem tymczasowego 
potwierdzenia.

Dn» * 2a m k n ię t e  z o s t a ją  z ło ż o n e  B p  d e ­
ku  y  - Sch w *a5^ d e S S  w  tylnym B a n -  
tv rh  ^ z k o w y n 7. E w e n łu  i ln e  z w o i i t ie n ie  

a k c y j  m o ż e  n a s tą p ić  p rz ^ z  D y r e ­
k c ję  f i r m y  J  ł Ł E T “ ,

s praktyką o ile możności stanu wolnego, 
jako  ki ro . nika większej rafinerjij olejow  
mineralnych poeznkojo się j&lsn&jrychląj.

Z g ło s z e n ia  r o d  „ G  H . "  d o  b iu r a  
S o k o ło w s k ie g o  I .  7. 1448

7 0  3A D Y  PO SZUKIW ANE.

Mnnnynioło młocarń parowy.h i pługów motorowych 
maocijmotu. poszukuje posady Szuwalski Chmielowsr.ie- 
P,o U. 1414

S o ż  JE D O N IESIEN IA

Dentysta Pr. Brzeski
zęby w złocie i kauczuku

Lwów, Akaaemicka 3, powrócił, 
wyjmuje zęby bez bolu, sztuczne

498

Hp Tflll j30ruczni^ a-inii austrjackiej ^amieszka-
1/1. udll IiUuii jy przed wojną Sanok, powrócił z nie­
woli rosyjskiej, prosi uwiadomić żorę Karolinę i teścia 
Juljusza Podlewskiego źe z Baranowicz, szpital eta owy 
ii przez Modlin-Warszawę wrea do Lwowa. Prosi wiado­
mość w Kurjerze Warszawskim. 1441

FJrt 1' itóPAóll z kaP>tałem zakładowvm V» miliona Marek 
'/U llltC iooll poszukuje si  ̂ wspólnika (męzkil z wkła­
dem >00— 200 000. Lokal i pierwszorzędna k.lijentela za­
pewniona Zgłoszenia pm „Korzystna lokata" do liura 
dzienników S. Sokołowski i Ska Jagiehońsrta 7. 1447

Oddział Lwowski Tev_. JbuzpIaczeA

POLCKiA I VITA
poszukuje 1445

zdo^ys’1 a}en‘śv wym w rmastadf wsch.^Ma- 
topoLkl Zgłoszenia pisemne- Lwów1, Kopernika : o.

N w y ń
Maszynki DO PRANIA

9 poleca

A4T0NI HAiLSKI
Lwów, Sobieskiego 3»

3B K 0?A ^B .
Administrację wiHi, mimów 
: Ł o. właścicieli, mieszka­
jących poza Zakola em o- 
bejmaje „Agencja Publiczna" 
Biuro porady rra^no-admi-, 
Strl b. Dyreitt >ra Ligi _ Po­

mocy p.ze tiy łowei
JGZBfa OlszewsKiegc

Wilia „JANOSIKA 12i2

Cactniśł Panie! 
Hłjnowsie plecionki słom­
kowe we w,szi-itkltłs koto- 
r 3ch i gatunksch po eca 

L Kra|. Frbryka Kapeluszy 
RU jJ.FA  NEliWELTA 

Lwów, ut. Balonowa 2. 
Ceny fabryczne. - Zamd Ga­
nia hurtownie i deta i z-ue 

uzupełniamy natychmiast.
835

łSarstMtelRe ceny
»  brylanty, złoto i ?rerb3
płaci MAłłDL, Kopernika 14.

[iwtjetaDF.ŁEBriDOWSEl y .iy ?

IMPORT & EKSPORT
towarów żelaznych I stalowy -h. narzędzi, artyku­

łów technicjtrych I tnaszyn

A. M. KiERSKI i Ska *
14 ul. Kopernika I. 4. poleca

Wsaselkie to w ^ r j że.Jais:sse, na>
r z ę d z i t t  i  m a s s e y r a y .  |

30C3BC3C3B5

A nilinowa farba da ma!er3; w puszkach, beczkach,
jakoteż

pakiedkech, lep na muchy, proszki 
do lemoiilady' musuje cej,

towar tylko najlepszej jakości poleca najkorzystniej

C L I O  W F R & ,  W i e d e ń  l
(351) tłutenturmstr. 5/L. 1376

Farby, 3akiery i pokosty
poleca najtaniej 1405

L ,  H O S S O  “W  S  'S Z  X  ' 
L w ó w ,  A k e d e m fc k o  3. 1405

S o s y, s h r p y , oso! 1, SSg; X % J S t .
ry, miechy, kowairkie, papę. gwoźdź ■$, artykuły 
techniczne, wagi decymatne S balansowe, ule sło­

wiańskie i amerykańskie — poreca

H m m . Ż£:.A2A 142.

M .  K is r s H l
Lwów,

Pasaż Mikolascha.

Prsanmerałc
na

„Słowo PolshlB"
przylmuje

fldmtRistFSGja „Sto®a 

F c tsk 5a ^ a “ 

Zin?oroe3ip^d,

11-T5.

Prof Dr M. T. Hujor.

TH Ol

—  Ca a a. SO BIk. — 
wszędzie do nabycia..
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E ia k t r y c z n a  w $ n !* ś a jje  AKCYJNE T O W A R Z Y S T W O  E L E K T Y C £ N E j
Lwfiw, pl. Trybunalski Ł. 1, ii. piętro przedtem SOKOLNIK* i WIŚNIEWSKI Kraków, Dominikańska 3 Telefon Nr. 12©6

feiefon Nr. 2C1. AJres teieg. GRIM". Borysław „TEPtśWU"
Pierwsza _ krajowa fabryka maszyn Ł-Sakircteehriscanyeh v/ Trzebić j pod Krakowem. —  —  — —  — —  —  Fabryka elektrotechniczna we Lwowie, ul- Ma Bło..ie 3 “
Porady i kosztorysy nr. żądanie —  Połeć;- wławego w y  obu szcz.T ;c armatury szybcMe rysiemu inż. Postępskiego. — Składnica materya:ów elekirote Jftiicznych przy placu Tryba- 

na.skim która wszelkie z. m jwżenia na oro«i .-.ej i wysonuje cd.vrotnie. •- Przyjmuje się motory i dynamo maszyny do przewii iccia. 278

I  E  H f

W B  L W O W I E .

Prawdziwe v t frg e  combustible* 
t. zw. egips ie

TUTKI i BIBUŁKI CTS18ET0IE
przedwojennej jakości

na rzecz Towarzystwa 

Szkoły Ludowej,

BACZftOŚft! Oszuści napełniają pró^- 
' ne pudełka falsyfikatami.
Prawdziwe, gdy bez przerwania ban­

dero i T. S. L. pudełka otworzyć 
nie można! 1249

, f  a b r ł k a  b « « 9  

Sakram enieH  1 . 16.

C. Hartwig, Tow. Akc. w Poznaniu
Doir, Ekspedycyjne Handle wy. m

r

P rzy  przejęcia  Domu 
E topedycyjno Ą Han = 
cii ow e  go

C . N A & Y W 8 6 ,
Yowr. / j^ c .

w  E»®ZW AE**M
z nieniedC-di 
dn ia  1 slyczn ia . 
191913- posiadała 
f ir m a  s w e  
p r z e d s ię b io r ­
s tw o  ly lk o  w  
P o z n & r ru .
O b r ó l  w  roku 
1916 ca. 2 3  
m i l jo n d w  
m  apele.. *

?  pecjoina kom u n ikac ja  2  
N ie m c a m i. C o d z ie n n e  
ł e a u r ld  z b io ro w e  z  N ie =  
m ie c  d o  P o ls k i .  
E k s p e d y c ja  o k r ę t o w a ,  
p s e k u m e ja  rran sporióvg  

u d z ie la n ie  p o ż y c z e k  
n a  Towary.

M Ł M Y S i

E kspedycja , 
ż e g l u g a ,

' łhanspori mebli, 
m a g a z y n  o .  ran ie  

łO w a ró v ^
in k a s o .

B y m m & z z

D w o r c o w e  72

rS,2$BMgyS8 T o w a r o w a  1 5 -2 0

to

Eto 5 pożdzier= 
n i k a  1 9 2 0
powiększono 
firmę ptzjc oł= 
warcie' odaeia=, 
łów  w  dzieS igi 
cu cook podanych, 
rmasłaćh polłdch.

W p^nsrsśtenwh"tBMBa rn— ri 1 i « ....... £1 iiiłw

miasluch posiada 
firma własne raa.ga= 
zyriy z bocznicami
SRejowęm| i '//indami 
na 2  miijony centra 
row Towarów.
Obrał v/ roku 1920 cl 
óog miljonów- ifićigSł

M J A t ia w a
i

WYWOItWWJSSM
K r$ r& a  2

E irm a  p o s ia d a  1 6 0  
k o n l ,w la 3  je  d o m y  
m ies zk a ln e  c l  o.

p ra c  owo'ikóvc,
kuźnic*, elekłro-- 
w n i e.yvvojo złetry 

s ib ls -p sk ie . ‘ 
m o l  a r sicie 

U d .

KATGW SSS 
FysędHjsis&tto 2 5 Ą 6

do subśKrypcji
Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy akcyjnego/ Banku hipotecznego 
uchwaiito dnia 20 kwietnia 1920 podwyższenie kapitału akcyjnego 

z <e0 .0 0 C.J00  X. e.yli. 42 ,000  000  Mkp. na

100,000.000 K czyli 70,000.000 Mkp.
Rada nadzorcza na podstawie zezwolenia Ministerstwa Skarbu, udzie­
lonego w porozumieniu z Ministerstwem przemysłu i handlu dnia 10 
marca 1921 Nr 4567 DK. przystępuje do podwyższenia kapitału akcyj­

nego 60,000.000 K czyli 42,900.000 Mp. o dalszych

3 8 , © ® © . © ^ ©  M p .  
przez wydanie 100.000 szt. nowych akcji po 400 K czyli 280 M im. w.

Objęcie większej części nowo wydać się mających ak.ji już napr-.ód zo­
stało zapewnione a do

SUąSKRYPCff
pozostałej reszty zaprasza Rada nadzorcza na warunkach następujących:

1. Dotychczasowym akcjonariuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do 
poboru nowych akcji w ten sposób, żc na 5 star. rkcji pobrać mogą i  11, at.cje.

2. Nowe akcje uczestniczą w zyskach Banku już począwszy I stycznia 19zl.
3. Kurs nowych akcji wynosi ala dotychczasowych akcjonarjusży nr pod­

stawie prawa poboru Mp. 509, dla nowych zaś subs• obentóu Mp. 580 za sz ukę.
4. Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce wraz 

z 5 prc. odsetkami od tej ceny kupna za czas cd 1 stycznia 1921 do dnia za­
płaty, a na.do na koszta druku po Mp. 20 od każdej akcji. Na uiszczoną wpła­
tę, wydawać się będzie tymczasowe potwierdzenia.

5. Akcjonarjiisze chcący wykonać prawo poboru, '^r.ają nadto w po liżej 
oznaczonym terminie przedłożyć swoje dawne akcje, bez arkuszy kuponowych, 
względnie tymczasowe poświadczenia, które będą im natychmiast zwrócone po 
uwidocznieniu wykonania poboru.

6. Termin subskrypcji upływa z dniem 33 kwietnia 1321.
Przydz.ał nowych a^cji uskuteczni dyrekcja banku wedle swego uznania, 

iw najkrótszym czasie po zamknięciu subskrypcji.
Nowe akcje wydane będą, po skonfekcjo.towaniu sztuk za zwrotem tym­

czasowego potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatą.
Na wypadek nieprzydzielenia akcji zwróci Bank wpłacone kwoty 3 prc. 

odsetkami.

ZG ŁO SZEN IA P R  YJM UJĄ:
Akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie i iepo oddziały. 
Bank dyskontowy Warszawski i jego Oddział wowski 
Austrjzck! Zakład d'a handlu i przemysłu we Wiedniu. 
Anion Bank we Wiedniu.

1442

Lwów, w marcii 1921. 
(Przedruku nie ołacimy).

rasa ”  * c u p

RcJa Nadzorcza.

Najpoczytniejszym pismem co- 

dziennem w Zachodniej Polsce jest H t t r j © r  

Poznański. Kto tam ogłasza, nigdy się J§
\ S

n i e  z a w i e d z i e !

t K _  O  3 S T  3 ca

Dla naszej wody do ust „A R A“ .
oryginalnego zamknięcia do butelki, któreby się dało opatentować.

Na ten cel wyznaczamy 
§ggJ§T* m arek S T © .© © ©

za najlepszy pomysł, które wy Ta imy po uznaniu patemu przez Urząd Patentowy.
Bliższych informacji udzielają

POZNAŃSKIE Z \Kr ADY CHEMICZNE 
KAZ.M3£RZ CHMIELEWSKI, Tow. Akc.

128° Pozo ift, ul.. Strzelecka 14.

K r t p i ł a i  a l - . c y f n y  i  r e z e i w y  0 5  m i l j o n ź - v /

półbwcików ze 
s * :ó * y  w © lo w e | ,

Pierwszej sorty rodeszwy, 
rzetelna rc-bótą1 ręczna, 

dostarcza natychmiast

I. ElepHcfta Fabrylia  
O B u ^ I A

Ryszersi .
TepSitz-ScfiSn^u. 

Państwo czesko - slowiackie.

gospoJarcze, warzywne i kwiatowe
poleca skład nasion

EDMUNDA RiEDLA
WE LWOWIE, Ulica RUTOWS^SEGO 3.

Cenniki na żądani® opiatnie! 884

łfnęmon {feiK°bia 7. Pierw zorzędny instytut kosmety-
nJollu J czny. Odśwież -nie i o ;ir.lodzenie cery, usuwanie; 
wszelkich nieczystości skóry ,  najnowsz; zaoieg przeciw, 
wypadaniu i sie/ieniu wtosóą.’ Masarz twarzy, głowy, biu­
stu, M a n ic u r e . 607

i  drukąrai „Siowa ^plsłaego*’ L s w ,  Zimórowicza lt-lo, e&d zuz, Wiuiehua Ashmicjte bariyjfyfiskiegOk


